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M m  Befiafccjl „Bsieiinika F o h k ie fo friaa  Msjrjsefci 
lle*b» C ł 7,

Przedpłata wynosi wc Lwowie roesnio 1* t.h. — pół­
rocznie 9 ztr. — kwartalnie 4 *łi. to et. — sio- 
sięeznie 1 ztr. 60 ot., za przesyłką co csna 
dopłaca »ię 20 centów miesięcznie.

Z  przasylką pocztowa w państwie aaetrjackiwM, rec-??.!« 
24 ztr. — póhosznie 12 tir. — kw.v-lakin r ‘-. 
■siesięeznie 2 a?r.

2  przesyłką pocztową as granie# de oałyob NiemiO'.- 
rocznie 50 marek — B armnie 12 aarck 63 sv. srr 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarii rc^zeis 
_J frteków — kwfttalnia 20 franków

Numer kosztuje 6 centów,
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

TeleieB Redakefi WI. w ych o d zi codziennie n ie w iłą c za ją c niedziel i ś w ią t o godzinie 8 .  rano.

P m d p ł a f ą  i ig t e s z t n ia  p r z y j ,  sjg m  L w o w la  
J s d y i l t  I w y l ą c n t e :

B le r o  A d m in is t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie *  
g o ” , P l a c  M r r j a c k l  1. O I 7  w  domem 
p a n a  E l s e T t l .

Ws Wiedniu: pp. Esas9n»tein et Yogler, (Otto Ma&st) 
li. Doker '9 .  Schalnk, A. Oppelik, Rudolf Morre 
1 J. Danneberg; w Berlir.ie Frankfurcie, Kolonii, 
Has: enstein et Yogler i . Ł. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebman ; w Paryżu : C. Adam, 52 me 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się sa opłatą 6  eaatów od jcfinog 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 121 et. od wiersza.
Orobie ogłoszenia 1 ‘f, cen‘3 od wyrazu. Pomieszkanie 

i sklepy po ]  ct. od wyrazu.
Reklaay w rubryce Nudeslaue 20 c l ad wieraid.
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Uroszczenia Węgrów
LWÓW 25. kwietnia.

W  chwili, gdy Sejm nasz zebrał się po raz 
piewszy. pojawił się w półurzędowym węgier­
skim Pester Lloyd’zio artykuł, pełen kłamliwej 
tendencji w spawie Morskiego Oka.

W  artykule tym omawia lesiet Lloyd  spra­
wę „sporu granicznego pomiędzy Galioją a Wę- 
g ram *. Ciekawa to zaiste wiązanka eluku iracy j 
służalca gabinetn węgierskiego. Aul r artykułu  
„Der galieisch- ungasische Grens>atreitJ ukryw a­
jący nią pod dwiema literami S. W. rozpoczyna 
artykuł w następujący sposób:

„Od kilku lat już ciągnie się między <*»“ - 
cją a Węgs imi spór |o  granicę kraju, rozpoczęty 
on soztał w Bali obrad drugorzęć tych organów 
władzy, a stanie niebawem przed forum mini­
sterstwa s p r a w ie d l iw o ś c i  obu połów monarchji. 
Zaprawdę rzadko która kwestja sporna z takie m 
zuchwalstwem czy samowolą narzuconą nam zo­
stała, jak ta, którą Pol. ey właśnie podnieśli 
w sprawie wielkiego r y b n e g o  jsziora (Fischsee), 
przez środek którego przebiega ustanowiona od 
■letek i lat od wieków przyjęta linja graniczna, 
dzieląca Galicję od kraju  węgierskiego. W u. 
kim też, z wyjątkiem może kilku nioobezna- 
nych lub sangwinistów, granica tak  oznaczona 
wątpliwości nie wzbudzała, a d*iś podoba się 
Galicji to „rybno jezioro1', (zapewne mowa
0 Morskiem Okn) tę perłę węgierskiego wzgórza 
tatrzańskiego w całości dla sie ic zaar uktowaćl"

Po takim wstępib, przechodzi autor arty ­
kułu z dowodowym niby maierj&łem w ręku 
do oświadczenia, że już od roku 1813 (to już 
prawdziwe drw iny! Cóż tu  ma za znaczenie rok 
1813?) graniczna linja dla k ra jó r  sąsiednich 
ustanowioną była i przyjętą została, i że ona 
właśni* przecina „rybne jezioro" ua połowę. 
Autor artykn iu  czerpie dane dowoaowa z dzieła 
Sydowa (1842 r.) zatytułowanego „Die Beskiden 
und Centr>'a,harpa(henu, dalej z dzieł F ry d ery k a  
Fachea (1863) i Maurycego Kohlbeuheyera, 
profesora niegdyś w Bielsliu, który w dzieło 
Bwem z 1875 r. dowodzi, Ze graniczna linja 
między W ęgrami a Galicją przecina „jezioro 
rybne® w te a sposób, iż z 38 hektarów po­
wierzchni jeziora, 1744 hektarów przypada ua 
własnośó państwa węgierskiego.

Na poparcie słusznych jakoby pretensyj 
W ęgrów do połowy jeziora, służy autorowi arty ­
kułu także najnowsza karto g rafa  spiskiej ziemi. 
Od roku 1868, jako od daty w prow adzeus 
w życie ustawy o szkolnictwie, pojai ały  się 
dotąd karty  geograficzne Spiżu, pod kontrolą
1 nadzorem władz naukowych. Towarzystwo zaś 
nauczycieli ludowych na Spiżu, wydało — zda­
niem autora — własnym nakładem  kartę geo­
graficzną ziemi spiskiej, i ad hoc wy słana ko­
misja nadzorcza sprawdziła dokładność tej 
'karty  i jednocześnie oznaczoną przez środek 
„jeziora rybnego" granicę kraju, przyjęła za 
zgodną z praw dą f&ktyczi

K art”  geograficzne późniejszo, Jan a  Proko­
pa i radcy ministerjalnego Paw ła G&nezy, dowo­
dzą także prawdziwości powyższego twierdzeniu.

Po tych dowodach, sięgających zaledwie lat 
80 wstecz, ale nie setek, zapytuje autor skąd 
mógł powstać spór graniczny między Galicją a 
W ęgrami i na jakich danych opiera go G alicja?

A rtykuł swój konkluduje p. S. W . w nastę­
pujący sposób:

„Przyczyn tego sporu nie należy szukać 
w terytorjalnych zawikłaniach — wypływa on 
raczej z czysto osobistych przyczyn i względów. 
Bo kiedy dziedziczny książo Hohonlohe nabył 
na własnośó owe na W ęgrzech posiadłości, się­
gające aż do brzegów R y b i e g o  J e z i o r a ,  
Polacy, nie szanujący cudzej własności, w li­
cznych towarzystwach nieraz z orkiestrami i mu

zyką narnszali granicę, a nawet terytorjnm  ło- J 
wieckie księcia, i wtenczas dla zabezpieczenia \ 
swych praw, nowy właściciel postarał się o za- |  
prowadzenia na własnem terytorjum  porządkn, 
celem położenia tam y podobnym na przyszłość 
wystąpieniom strony przeciwnoj.

Polacy dopatrayli w tern ukrócenia prawa 
ich wolności osobistej i znaleźli sposobność do 
postawienia k w e s t  j i s p o r n e j  o granicę kraju. 
H inc illae lacrimae! Jest nadzieja, że W ęgry 
z eałą energją i w tym wypadku pozycję swoją 
utrzym ać potrafią — posyuję. k tórą od wieków, 
aż po chwilę obeoną utrzym ali.1*

Tyle organ półurzędowy i tyle autor w tej 
sprawie dzisiaj czytelnikom do wiadomości po­
dał. — My z naszej strony winszujemy buń 
czuczności, a z wyrażeń autora nabieramy prze­
konania, że nie pochodzi ze „ s z k o ł y " ,  btóraby 
na szacunek zasługiwała, bo delikatnym  w pió­
rze być nie umie, — a gdyby nawet chciał 
może, to nas . nie sprowokuje i do odpowiedzi 
podobnej nie zmnsi. Konteuci jesteśm y z tego, 
że sprawa „ M o r s K i o g o  O k a “ mnsi być b liż­
szą rozstrzygnięcia, skoro organ pół urzędowy 
cznje się w obowiązku głos w tej m ierze za­
brać. —  Zdajemy się na obronę reprezentacji 
k rą ju  naszego i liczymy, że w chwili decydują­
cej, również decydująco dla dobra i praw a na­
szego, gdzie należy, wstawić się nie omieszka i 
bronić b ę d i o  sprawy tak, iak W ęgrzy... e n e r­
gicznie !

G-miiine OKręgi sanitarne.
Donieśliśmy ja ż  o tem, że W ydział krajowy 

zamierza przedłożyć na bieżącej sesji Sejmowi 
wnioski w sprawie utworzeni z dalsze) serji ok rę­
gów sanitarnych gminnych. Sprawozdanie, któro 
w tym przedmiocie zostało dla Sejmu obecnie 
wygotowane, konstatuje, że W ydział krajowy 
postanowił proponować zaprowadzenia okręgów 
sanitarnych tylko w tych wypadkach, w których 
strony interesowane za tem się oś?/iadczą.

W ro sa  1892 ustanowionych było 14 “k rę­
gów sanitarnych. Obecnie proponuje W ydział 
krajowy utworzenie w t. b. dalszych 29 okrę­
gów sanitarnych w miejscowościach, które W y­
dział krajowy w porozumieniu z namiestnictwem 
oznaczy. Ponieważ wprowadzenie w życie tych 
okręgów z powodu potrzeby przeprowadzenia 
jeszcze rokowań, nastąpi prawdopodobnie dopięto 
z dniem 1. lipca b. r , , praoto W ydział krajowy 
tylko na pół roku żąda kredytu  w kwocie 

>00 z ł , oraz upoważnienia do wstawienia na 
ten cel dalszego kredytu.

Nowo utworzyć się mające okręgi sanitarne 
przypadną w powiecie bobreckim w Strzeli- 
skach i W ybranówco; w powiecie borszczowskim 
w S k ale ; w powiecie brodzbim w Szczurowicach 
i Toporowie; w powiecie dobromilskim w Rybo 
tyczach i Nowommieście; w powiecie doliniań- 
skim w Perehińsku i Rożniatowie; w powiecie 
drohobyckim w Podbuża i Stebniku Schodnicy; 
w powiecie gródeckim w Janow ie; w powiecie 
kałuskim  w Wojniłowie i K rasncm ; w powiecie 
liskim w Łutowiskach i B aligrodzie; w powiecie 
mościckim w K rukionicach; w powiecie przem y­
skim w M edyce; w powiecie przomyślańskim w 
D unajow ie; w powiecie rawskim w L u b y czy ; 
w powiecie rohatyńskim  w Podkam ienm ; w po­
wiecie Banockim w Jaśliskach; w powiecie so- 
kaiskim w T artakow io; w powiecie staromiej­
skim w Chyrowio; w powiecie stryjskim w K or­
czynie ; w powiecie zbarazkim  w Nowemsiolo; 
w powiecie tarnobrzeskim  w Grębowie; w po­
wiecie horodońskim w Czernelicy i Gbertynio.
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R om ans z francuskiego.
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(Cię? dalszy).
0  dziesiątej Bernard de V itray  wysiadł na 

ląd  U stóp skały, na której wznosił się zamok. 
Morze przybierało, ciągnąc za sobą masę'kamioni, 
które się znajdują w wielkiej obfitości na pół­
wyspie de Croyon, i z hałasem rzucając jo o 
ziemię.

1 zaczął iść w górę krętą, prostopadłą ścież­
ką, która dochodai do zamkowego tarasu. Na­
stępnie przebiegł ogród i skierował się do dom- 
ku -dozorcy.

Pies lekko zaszczekał, la. a zaraz um ilkł, 
poznawszy pana.

Ż&dne światło nie przechodziło z wewnątrz, 
stary ogrodnik i jego żona musieli spać jak  za­
bici. Zapewniwszy się z tej strony, hrabia od­
dalił się, i wszedł do zam ka przez drzwi od ku­
chni, które nie były zamknięte.

Dalej wiemy, co nastąpiło. W chodząc, spo­
dziewał się zastać tylko żonę i zmusić ją do 
preyanania się do winy. Lecz w j«ki sposób sam 
nie wiedział, jak  nio można odgadnąć, jak iś  my- 
śli rodzą się w chorym umyśle człowieka, śmier­
telnie ranionego 1

Przypadek chciał, iż znalazł oboje winnych. 
Nim WBzedł, zatrzym ał się i słyszał, oo mówili.

W  pierwszej chwili chciał wejść i zabić ich 
oboje. Eo namyśle zdecydował się na co innego, 
mówiąc sobie, iż człowiek, jego stanowiska 
i imienia, nie powinien napadać na bezbronnego 
nieprzyjaciela.

W tedy to drzwi otworzył, ukazując Bię po­
zornie spokojny, siłą woli hamując wściekłość, nim

życia

. miotając^. Lecz dając broń człowiekowi, który 
! go śmiertelnie zranił i stając z nim do walki był 

przekonany, i t  przez to samo wypełniał wszy­
stko, co było w jego mocy i spełniał swój obo­
wiązek co do joty.

Na głos porucznika: „Zaczynajmy", padł 
strzał jeden i j( noczośnie prawie dał się sły­
szeć drugi.

To nie hrabiego broń wypaliła.
Yv pokoju, gazie hrabjjua leżała bea 

E na ziemi, panowała głęboka cisza.
VI.

S ą d  b o ż y .
Straszna walka, która się rozgryw ała w tym 

wielkim, zaledwie słabo oświetlonym pokoju, 
o ciemnych sprzętach i obicin, które gdzieś ginęło 
w dali mrocznej, zdając się rozszerzać i powię­
kszać przestrzeń, była rzeczywiście złowrogą.

Przypływ  morza dochodził swoj pełni. Ol­
brzymie bałwany z rykiem  odbijały się o ściaL 
skał, równomiernie uderzając masą zawleczonych 
kamieni i sprawiając do złudzenia odgłos wy­
strzałów broni palnej, właśnie w tej stronie 
Bretanji.

A gdyby nawet znalazła się jakimś nad- 
z yczajnym wypadkiem ludzka istota w pobliżu 
zamku podczas tego śmiertelnego pojedynku, 
z pewnością nie byłaby w stanie nic usłyszeć 
pośród ogłuszającego hałasu.

W  tej chwili obadwaj rywale ożywieni byli 
jednakowem uczuciem, nczuci8m najstraszliwszej 
zemsty i nienawiści. W yraz pogardliwej ironji 
na twarzy hrabiego przyprowadzał Jerzego do 
wściekłości.

A przytem miał inne powody, dla których 
chciał żyć, przeczuwał, iż z jego śmiercią córka 
jego byłaby skazaną na najstraszniejsze męczar­
nio, na śmierć u, iże, jako  przedmiot najwyższej 
nienawiści hrabiego. A zresztą miał tak ie  na­
dzieję, iż potrafiłby przełam ać wolę ukochanej

Opłaty od spadków na rzecz kraj. 
funduszu szkolnego.

Jednem  ze źródeł, z których fundasz szkol­
ny krajowy czerpie swoje dochody, są tak -y  
opłacano od spadków, przenoszących kwotę 315 
zł. Od roku 1873, w którym  funduBz rzeczony 
przeszedł w zarząd W ydziała krajowego, po ko- 
~ieo r, 1892 przyniosły wspomniane taksy ogó­
łem 162.841 zł. Podstawą prawną na której 
opiera si^ dotychczasowy pobór powyższych tako 
w naszym kraju, jest głoszony cyrkularze n gu- 
bornjalnyca z d. 7 stycznia 1809 dekret kance- 
larji nadwornej z d. |  lip aa 1808 roku. D ekret 
ten Btanowi, że od kaadc^o spadku, wynoszącego 
300 zł. m. k. lub wfifeęj ma być pobieraną ta ­
ksa dla funduszu szkOł normalnych, a to : jeżeli 
spadkodawca należał lo stanu magnatów, albo 
jeśli by ł jenerałom, wtkwocie 4 z ł.; jeżeli nale 
żał do stanu rycerabJego, lub do t. zw. houora- 
cjorów, albo jeśli był kupcem, lub oficerem szta­
bowym — w kwocie 2 zł., wreszcie jeżeli był 
oficerom niższej rangi, miesz. zaninem, profesjo- 
nistą lub chłopem * Kwocie 1 zł ca. k.

Nieodpowiadająca nowoczesnym pojęciom 
zasada wymierzania opłaty według stauu właści­
ciela przedmiotu opodatkowanego, a z drugiej 
strouy chęć przysporzę: lia funduszowi szkolnemu 
większych z tego źródła dochodów ua pokrycie 
wymagających się nieustannie potrzeb szkol­
nictwa, skłoniła przeważną większość sejmów do 
uregulowania sprawy poboru opłat od Bpadków 
w drodze ustawodawstwa kra. owego.

W ydział krajowy , przedstawia obecnie Sej 
mówi projekt ustawy w tym przedmiocie :

Opłata ma być pobieraną od spadki w po­
wyżej 300 zł. do 1.000 zł. w k w irie  1 zł. J e ­
żeli czysty spadek przewyższa sumę 1.000 zł., 
wynosić będzie opłata od każdych 100 zi. przy 
spadkach nad 1.000—5.000 zł. — 25 c t . ; nad 
5.000 10 000 zl. — 30 c t.;  nad 10.000-20.000 
zł. — 85 c t . ; nad 20.000 -  30.00^ zł. — 40 ct.; 
nad 30.000— 10 000 zł — 45 ct.; nad 40.000 
do 50.000 zł. — 50 ct.

W edług zasad podanych, wymierzaną bę­
dzie opłata wtedy, jeżeli spadek przechodzi na 
wdowę, a względnie wdowca po spadkodawcy, 
albo też na jego krewnych w linji zstępnej lub 
wstępnej (dziedziców koniecznych). W  każdym  
inuym wypadku opłaca od spadku wymierzoną 
będzie w kwocie o 50°/p podwyższoeej.

T e  eame władne które dotychczas zaimo-
.się- f^Briłi '. {jnżbł-otil tuku1 dla 1’uufiriTOT' 

szl ół normalnych, wymierzać i pobierać będą 
opłaty od spadków ua rzecz fauduszu szkolnego 
krajowego.

korespondencje.
B u d a  P e s z t  22. kwietnia

(Sejm. — Debata budietowa — Nasi liberalni.—Bndźet 
Weeierlego — pł*ci m.aetycieli ludowych — konfe­
rencje biskupów Ubata w izbie magnatów. — Podróż 
do Wiednia. — Odsłonięcie oomnika i wieniee pań 
v ęgierski‘:h. — Pożary na Węgrzech. -- „Tutti frutti" 
z Życia miejskiego. — Hr. Klebelsberg i Bokrosz. — 
Towarzystwo drukarzy i były prezes ' w. —„Rodzina" 
Wahrmanów. — Budowa B gj. — Zakaz rządu i 

policji).
Bndżetowa debata w izbie niższej zakoń­

czona ! — Promior gabinetu węgierskiego, dr. 
W eckerle z tej właśnie racji żegnany był i wi­
tany przez poczciwą prawicę sejmu z całym  za 
pałem w minioną środę. Nie tak  głośno obja­
wiała swe zadowolenie opozycja izby z tego po­
woda, sieć rzecz to uatnralna, gdy ona właśnie 
lubi się pieścić i przedłużać debaty wszelkie 
w sejmie rozmaitomi m he en ścene, takiemi na­
wet, które do rzędu afer należą, i aui przy­
pięto, aui przyłataue do budżetowych r  oz nr a w 
być nio mogą. Temi właśnie manewrami i tą 
tak tyką polttyczną stara się zawsze opozycji 
utrudniać każdem u rządowi węgierskiemu stano-

kobioty, gdyby została wolną. 0 1 wtody musia­
łaby należeć do niego na wieki.

Pewny siebie, swej siły i zręczności w ro ­
bieniu bronią, z pospiechom wystrzelił pierwszy. 
Młodzieńcza braw ura i siła nienawiści unioBły go 

< za daleko.
Pokój miał najwyżej piętnaście kroków dłu­

gości, celując, doskonale widział sylwetkę swego 
przeciwnika. S tał dumnie wyprostowany po­
między dwoma oknami wychodzącemi na balkon.

Był przekonany o doskonałości broni, zatem 
nie wątpił w celność strzału Przez chwilę m y­
ślał, iż tak  było w istocie. Hrabiego nie było, 

i porucznik się nic ruszył z miejsca. Niedowie- 
j rz&ł jeszcze.

Nio widział, co prawda p-'zod sobą nieprzy­
jaciel", lecz również nie widział i trupa jego 
na ziemi.

Gdzie więc b y ł?
W tej samej chwili, gdy powoli ogiądał się, 

aby  obaczyć, co się stało, z rewolwerem w 
ręku, ujrzał o dziesięć kroków z boku dwoje 
dzikich błyszczących oczów, podobnych do o- 
ozów drapieżnego zwierza, który czyha na 
swą ofiarę.

Oczy te straszno i gładkie czoło m arynarza 
w .dn a ”  z j , *a łóżka i stosu kołder, służących 
mu za barykadę.

Instynktownie prawie młody człowiek wy- 
stzelił po raz trzeci.

G b wa zniknęła, ale tylko na jedną chwilę. 
Ciemność, panująca w pokoju, niecierpliwiła

wisko, aleć w drugie; rzędne także niepotrze 
bnie, bo ad infinitum, przeciąga debaty parła 
meutn.

Jakiego gatunkn są nasi liberalni posłowie, 
tego dowiodła nam najdosadniej debata nad 
budżetem ministerstwa obrony krajowej. E g z j-  
steje u nas prawo, a raczej rozporządzenie m i­
nistra spraw wewnętrznych, z kaznjąco pod karą 
wysokie' grzywny, aby wprowadzone, czy przy­
wożone bydło do kraju, krowy, woły, cielęta, 
barnny i uierogacizua przeznaczone z góry na 
zabicia w rsezalni miejskiej, było s wiązywane 
lub pętare, jadnem słowom męczone, To rozpo­
rządzenie wydał minister Hiiercnym , na prośbę 
Towarzystwa opioki nad zwierzętami. Otóż opie­
ra jąc  się na tem prawie dla bydła, zażądał po 
seł Adam Horwath nabażący do skrajnej lewicy 
w sejmie od ministra, honwedów i  od wysokiej 
izby, iżby sankcjonowała ustawę o wycofania 
kary  “ 'elesnej i tortur, tak  zw anych : Kure- 
sehliessen, Anbinden  i Btckspannen, stosowanych 
w dzisiejszej wojskowej procedurze kam ei, tak 
w armji austro-węgierskiej jak  i w pnłkach obro­
ny krajowej to znaczy —  honwedów węgier 
skich. Wniosek śliczny, zdawałoby się postępo­
wy, ludzki i zapełni e odpowiadający humani­
tarnem u i liboralrem u pojęciu, to też przyjęła 
go cała izba freaetycznym  oklaskiem zadowole­
nia. Bylij i w klubie liberalnym  tacy którzy 
stanowczo, zdawało Bię, poprą wniosek opozy­
cyjny. Tymczasem barou F ejorvary  w ykazał i 
przekonał członków klnbu rządowego, że wnio- 
Bek Hcrw atna musi być odrzuconym stanowczo. 
Ruzgorycz8nio zapanowało na chwilę na tak i8 
dicturi L iberalni posłowie chcieli dać dowód 
swych liberalnych pojęć światu całemu, i oto 
prsespali się, zatrąbiono do apelu nazajutrz, a 
ponieważ la nu it porte conseil. więc wbrew mbże 
przekonaniom, alo wszyscy, jak jeden  mąż, gło ■ 
sewab za odrzuceniem antiliberalnego wnioskn 
posła Horwatha. Q m d erat demonstrandum  ku 
uciesze br Fejervary’ego,

Budżet ministerstwa finansów przyjęty zo­
stał przez izbę bez żadnych wniosków zo strony 
posłów. Dr. Wockerlo wiedział, że go iako mi­
nistra skarbu ceuią i szanują wszystkie frakcje 
sejmowe, a postawiwszy rozprawy nad budżetem 
finansów węgierskich na ostatnim planie, dał 
przynajmniej sposobność izbie do zamanifestowa­
nia jej zadowolenia wyrażenia zaufania dla mi­
nistra jakie prz; mow&ł w izbie szef gabinetu.

9m tłtie są n W ęgrze e t  staaunk1 ir--w y­
cieli ludowych. “ U su w a o podwyższeniuTplacy 
nauczycielskiej, właściwie w niczem nie poprawi 
dzisiejszej ich doli. Mamy przeszło 7000, wy­
raźnie siedm tysięcy takich nauczycieli, których 
płaca uie dochodzi do 300 zł. na rok.

Otóż dzisiejszy projekt ministra C saky’ego 
ma na celu unormowanie tej płacy, to jest usta­
nowienie minimalnej zapłaty nauczycielom Indo­
wym, i ta płaca właśnie 300 zł. ma być n a j­
mniejszą na przyszłość podłng projektu ministra, 
który ma być przedłożony izbio dzisiaj. Z tego 
powodu między nauczycielami pannjo rozgory­
czenie, bo 35 tysięcy jest takich, którzy potycjo- 
nują o podwyższenie płac, dotąd nie wyżseych 
po nad 400 zł. Minister Csaky nie obiecuje nic 
więcej nauczycielom po nad to, co w obecnej 
chwili zrobić może, to zn«czy do nad unormowa­
nie nauczycielskiej płacy minimalnej.

Dr. W eckerle bawił z ministrom Hieronymim 
we Wiedniu przez dni parę. Colom podróży sze­
fa gabinetn, była niewątpliwie konieczność asy­
stowania obradom przy układzie budź eta wspól­
nych wydatków monarchji. Dr. W ockerlo przed­
k ładał także monarszo do aprobaty projekta, do­
tyczące budowy dwóch mostów na Dnnajn, m a­
jących łą cz jć  Peszt z Bndzinem. Koszta o b u ty ch

i mostów obliczone są na 16 miljonów zł., budo­
wa zaś ich ma być niebawem rozpoczęta i do 
96 roku skończona.

O *

A więc odsłonięcie pomnika honwedów ns. 
znaczone zostało nr 21. maja b. r., jako na dzień 
„szturmu na Budzie i po aoowiono, przj-te j spe i»sg 
sobuości pomnika B e n t z y ’c g o  nie wieńczyć. ^  
Zdaje się, że dzień ten uroczysty przejdzie spo­
kojnie w Budapeszcie, zresztą dziś nie dr ię to 
przewidzieć. W ęgierki sajmnją się składkam i 
na wieniec odlany z miedzi, który ma złożyć, 
imieniem kobiet na W ęgrzech zamieszkałych, 
liczny komitet 'pań arystekratek, funkcjonujący 
w Budapeszcie, w duin odsłonięci: u stóo
pomnika honwedów. Wieniec ten będzie trwa­
łym  i widomym znakiem pietyzmu narodowego 
psń  węgierskich, a jako artystycznej wartości 
dzieło (Buta, rzeźbiarza Zali, twórcy pomnika, 
zwracać potrafi po wieki uwagę przechodnia. Na 
liściach wieńca w yryte będą nazwiska tyeięey 
poległych honwedów. W ęgrzy wy sta w i„ w osta- 
nich czterech latach cztery pomniki w Budapesz­

cie, a planują i nie wątpliwie wystawią pomnik 
Audrassy’ego i Barosza do ”oku {896, to znaczy 
do czasu w ystawy. Gdy czytamy relacje o po­
mniku Mickiewicza, przychodzi na myś zawsze, 
że u nas. . inaczej, inaczej, inacze j.. n ieste ty !

Doprawdy, że gdyby chcieć izukaó powo­
dów, nie możn&by ich znaleźć ua usprawiedli­
wienie przyczyn, tylu naraz klęsk pożarowych, 
takie nawidziły miasta Vesprem, Kalocsę, Jasz 
Ladany i parę osad pomnie;cisych. Setki domów m 
w gruzach, tysiące rodzin bez dachu i chleba i 
lo w niespełna tygodnia, toć klęska wielka dla 
państwa, które nie w:em, czy cznje się tak  sil- 
nem, aby bez ofiarności ogółu mogło biedzie tak  
wielkiej zaradzić skutecznie a prędko.

Bud 1 aszt jest miastem, które l  ę nie budzi 
bez lokalnej rfery . ani nie usyp a ber podobnej 
drugiej. Mamy też tyle nowiu * miejskich, któ­
rych nie spisanoby i na wal.t ■={ <s f skórze. Z
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koła zagranicy, wyjmuję kilka spraw enaraktaryaty- 
cznie rzucających światło nii stosunki tutejsze.

Pierwsza ma przymieszkę panaminowej mi­
kstury  w sobie i żie może skutkować. Dwóch 
magnatów, mianowicie hrabia Zdenko Klobels- 
berg, z rodu i tytnłu wieika osobistość, a przy­
tonu człouek sejmu węgierskiego, drugi zaś, dla 
stanowiska, jakie zajmnje w dzisiejszym świecio 
politycznym Węgier, zuaua osobistość, cziouet 
magnackiego kasyna narodowego, a wiceprezes 
izby poselskiej, niegdyś zaś adwokat, p. Aleltsy 
Bokrosz. Obaj ci panowie są terali bardziej zfizni 
w stolicy i k ra ju , inUr dotąd. w
interesującymi Btują s.ę co dni.., u<, że pan fara- Mp 
bia wyprowadził na światło okienne wiele bru- ” )* 
dnych spraw i zarzutów przeciw wiceprezesowi W  
izby, któro ja k o b y  popełnione przez niego (Bo- 
krosza) zostały jeszcze za czasów jego adwokatury 
przed laty Bzościn... Pani baronowa Moutbach — 
bo ona właściwą oskarżycielką, a w ej imieniu 
pan hrabia —• występują przed sądem z niezbi- 
temi podobno dowodami oszustwa w ręku contra 
Bokroszowi. H rabia zażądał wykluczenia Bokro- “JJ*  
sza z listy członków kasyna narodowego. Afora 
do dziś duia nie rozstrzygnięta, ale twierdzą ci, <*** 
co mniej więcej wtajemniczeni są w tę sprawę, «  
że b rzydka „panama" węgierska wylezie na 
wierzch, ja k  oliwa, w której wykąpie się wice- LJ1 
prezydent izby niezawodnie.

Z bnk ecika takich spraw uszczknę jeszcze 
jeden kwii.tek, także niebardzo wonny. Mamy tu 
znakomitego publicystę pana M aksymiljana Fal- 
ka, znauogo redaktora Pester Lloyda. Ależ m a­
my także, mniej cenionego może, alo znanego 
wielco brata redaktora pana Zygmunta F a lk a , * 
odznaczonego tytnłem szlachcica, obecnie dy- 
rektora drukarni akcyjnej. Pan F e lk  był długc ■ * 
letnim prezesem krajów, towarz. drukarzy i ze- — 
corów w Buda-Peszcio. Towarzystwo to n a  ol- pę 
brzymio kapitały i olbrzymio też ofiarnie rozpo- ©
rządzało funduszami ua cele pomocy inwalidom, 
wdowom, sierotom, chorym i pozbawionym pra- o  ^  
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F ag le  usłyszał, jak  gdyby ry k  zw.erzęcia 
i szelest draporji, służącej za firankę łóżka. 
Jednocześnie z po za niej wyennęła się postać 
ludzka.

P ad ł czwarty, locz zarazem ostatni strzał 
Jednym  skokiem hrabia de V itray rzuoił się 

na porucznika, nie bacząc na strzał, który mógł 
go od razu trupem  jołożyó.

W yglądał okropnie, z czołem, krw ią zbro- 
czonem i wzrokiem, pałającym  straszliwą zemstą. 
Zdziwiony nagłym napadom, obezwładniony siłą 
hrabiego, który mu trzym ał uzbrojoną rękę w 
żelazoym uścisku, nieszczęśliwy porucznik opu­
ścił broń z ręki, broń, k tórą wspaniałomyślnie 
otrzymał od znieważonego męża.

Rewolwer upadł mu pod nogi. H rabia od­
trącił go nogą i stanął przed Jerzym .

— Zwątpiłem o sprawiedliwości Bożej — 
odezwał się ponuro. — Tymczasem Bóg jest 
sprawiedliwym. Cztery razy narażałem  się na 
strzał pański i cztery razy pan ohybiłeś. W ystar­
cza to dla mojego honoru i uczciwości. Nie po­
trzebuję chyba dodawać, iż pana nienawidzę i 
dla tego pan zginiesz.

—  Czyń pan swoje dzieło.
— Czy nio masz jakiego zlecenia dla 

kogo ?...
— Nio mam...
— Nawet do pani do Vitray ?...
— Do nioj... nioch mi przebaczy...
— Co do pańskiej córki, możesz to zapa­

miętać sobie: Będzie nieszczęśliwą i opuszczoną, 
zemszczę się na niej za wszystko zło, którogo 
od pana doznałem...

— Zrobisz pan jedną zbrodnię więcej...
— To moja rz e c z ! ..
— Powiedziałeś pan, iż Bóg jest sprawie­

dliwym... K ażda zbrodnia musi być ukaraną... 
masz pan przyk ład  na mnio... Przyjdzie chwila, 
w której i pan odpokutujesz za swojo błędy 1...

— Czy n ik t nio wie, że pan tu jestei ?...
— N iktl...
— Nikt zatem nie będzie wiedział, co się 

z pan^m stało. Spojrzy pan ostatni raz na 
morze, gdzie kraby  i raki pożrą twoje ciało, 
ja k  pożarły tysiące nieszczęśliwych rybaków  i 
majtków...

— Czyś pan już skończył?...
— Skończyłem...

H rabia broń podniósł.
Jerzy  de Villers rzucił ostatnie spojrzenie 

na drzwi, po za któremi była ta, k tórą ukochał 
nad życic.

P ad ł strzał.
Młody człowiek npadł, z piersią przestrze­

loną na wylot. Ton kilkuminutowy dram at nie 
miał żadnogo świadka.

Ludzie, zamieszkali w oficynie, nic nie 
słyszeli. Pokojówka nie powróciła jeszcze z 
Brestu.

W ybiła dziewiąta.
P rzez chwilę hrabia patrzył na trnpa, n a ­

stępnie Bchylił Ł.ę i przyłożył mu rękę do 
piorsi.

Serce już bić przesiało.
W tedy zdjął kołdro z łóżka hrabiny i owi­

nął nią zwłoki porucznika, związawszy mocno 
sznurami od firanek. Następnie otworzył okno, 
wyniósł ciepły jeszcze ciężar na balkon, skąd 
go rzucił na ta r ts  przed oknami, mówiąc:

— Zaczekaj na m nio.. Zaraz się zoba­
czymy...

Złowroga radość, radość nasyconej zemsty 
błyszczała w joga oczach; w ykonał już połowę 
dzieła.

Otworzył ciężkie drzwi, zamknięte za h ra ­
biną, którą znalazł leżącą na podłodze bez zm y­
słów. Przez chwilę obawiał si?, iż nie żyje.

Wziął ją na ręce i zaniósł na łóżko do po­
koju, który mu służył do walki z porucznikiem. 
Zaledwie słabo oddychała, musiał więc użyć sil­
nych środków, aby ją do zmyiłów przyprowadzić.

K iedy otworzyła oczy — najpierw zakry ła 
tw arz rękam i, wydająo okrzyk zgrozy :

— Jesteś raniony!...
Ciemna plama na czole powiększyła się. T ra ­

fiając, knla zrobiła bliznę krwawą pod ozarnemi 
włosami, którą H elena zobaczyła. Jedna linja 
dalej, a byłoby już po nim.

(Oiąg datssy nastąpi.)
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DZTENNrR POLSKI * dnia 26. Kwietnia 1891 r.

cy członkom swoim. W alne zgromadzenie, osta­
tnie poao w tern towarzystw ie, usunęło pana 
F alka z miejsca prezydjalaego. Dziś dowiaduje­
my się, że tylko p. Falk , łakom y widocznie 
zemsty, podał rozmaite powody i skargę do mi­
nistra HieronymPego, i i  towarzystwo drnkarzy 
wspiera strajkujących zecerów w kraju. Skarga 
poskutkowała i minister rozwiązał stowarzyszenie 
tyle pożyteczne jednym zamachem pióra.

Zem sta pana F a lk a  rzuca jasne światło na 
charakter czynu, który nieobliczone straty  ty ­
siącom potrzebujących przynosi.

Dziś „zdemaskowanie “ upokorzyło pono by ­
łego prezesa towarzystwa i on sam starać się ma 
wszelkimi wpływami, aby  cofnąć rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych.

Synowie i córka zmarłego prezydenta gmi­
ny żydowskiej, posła Maurycego W ahrm ana, 
przechodzą na łono kościoła katolickiego. W tych 
dniach podzieliło się troje rodzeństwa 7 miljona- 
mi, które zm arły zostawił.

Pani Renć Krause, córka posła, zamierza 
rozwieść się z mężem i wstąpić w związki m ał­
żeńskie z pewnym hrabią, wprawdzie niema- 
jętnym , ale znanym publicystą tutejszym, a nie­
gdyś intendentem teatrów królewskieh w stolicy,

Budowa królewskiego zamku, od strony Bu- 
dzina, postępuje raźno. Fronton pałacowy zdobić 
mają cztery figury plastyczne, wyobrażające 
w kamieniu cztery cnoty króla, mianowicie: 
„sprawiedliwość*, „m ądrość", „wielkoduszność* 
i „ofiarność". Cztery te rzeźby wyjdą z pod 
dłuta artystów Strobla, Senyay’a, Kóllogo i Totha.

Policja i minister spraw wewnętrznych za­
bronili już dzisiaj wszelkich robotniczych mani- 
festacyj w dniu pierwszym maja. Prywatne ze­
brania robotników grupami mogą się odbywać 
za pozwoleniem uprzedniem władz bezpieczeń­
stwa. Póbóg

B e r n  (w Szwajcarji) 22. kwietnia. 
(Ochrona dzieł sztuki i nauki w czasie wojny. — Pety­
cja zwią ków pokojowych. — Odczyt Liebneehta. — Re- 
ip in i nrzeeiw sądowi — Traktat handlowy z Szwecją 
i łcrrregją. — Cesarz Wilhelm na ziemi szwajcarskiej)

Tutejsza rada narodowa szwajcarska upro­
siła radę związkową, by  u  innych państw poczy­
nić kroki, celem porozumienia się, co do ochro­
ny dzieł sztuki i nauki w czasie wojny. Taki 
porozumienie byłoby i jjako przyczynkiem do 
konwencji genewskiej i dalszym postępem na 
polu praw wojennych.

Niepodobna wątpić, iż myśl ta spotka s’ ; 
s jak  najlepszem przyjęciem ; wszak deklaracja 
brukselska o prawie wojeDnem (z r. 1872) oso- 
bnem postanowieniem potępia rabowanie, lab  roz­
myślne niszczenia takich objektów.

Oczywista ochrona tylko w takim  w ypadku 
może być przyznaną, jeśli odnośne budynki nie 
będą nżyte do celów wojennych.

Szwajcarskie związki pokojowe zbierają pod- 
pijy  na zbiorową petycję do zgromadzonia związ­
kowego, z prośbą, by ono przyznało oficjalny 
charakter delegacji szwajcarskich parlam enta­
rzystów, wybierającej się na tegoroczny kODgres 
pokojowy do Chrystjanji, jakoteż, by prelimin - 
wało roczną subwencję na cela założonego w lecie 
r. z. biura pokojowego z siedzibą w Bernie.

D  19. b. m. miał w Zurychu Liebknecht 
odczyt o państwie przyszłości. Odczyt skończył 
się skandalem — „niezawisłych* bowiem wyizn- 
ciła re rnte socjalistów ze sali.

- ' '  S ta ry  wódz partji republikańskiej Respini 
n a p a d ły  posiedzeniu Tesyńskrej wiełkiej ra ­
dy fcw ałtow ni1 nu rząd z powodu plat-ti csuk, 
k tó ry  ś iśmwto. Reepiniego jesi zamachem rze-. 
ciw religijnemu wychowaniu młodzieży. Odpo­
wiedział mu prezydent rządowy, Simen, radząc 
Respiniemn i jego towarzyszom, by czekali na 
rezultaty nowego systemu, a dopiero potem wy­
dali sąd o nich.

U kłady pomiędzy posłem Szwecji i Nor- 
wegji Christophersenem, a tutejszym rzędem 
zagranicznym w sprawie trak ta tu  handlowego, 
uapowiadają pomyślny rezultat. T rakta t zostanie
— zdaje się — wkrótce doprowadzony do 
skutku.

Juk  donoszą, stanie cesarz Wilhelm na 
terytorjumlszwajcarskiem w nocy z dnia 1. na 
2. maja. Rano koleją Głottharda, lub też — w 
razie pogody — osobnym statkiem przybędzie 
z FiUaln do Luzerny, gdzie g> powita prezydent 
związku. Prawdouodobnie odbędzie się potem 
oficjalne śniadanie na cześć cesarstwa staraniem 
rady związkowej. Wezmą w niem udział ze 
strony ssw ajcarsk iej: wiceprezydent F rey , były 
poseł waszyngtoński, szet departam entu spraw 
zagranicznych Lahenal, jakoteż wyżsi oficerowie, 
pełniący przy cesarzu służbę honorową. Dla 
uczczenia cesarzowej otrzyma zapewne zapro­
szenia k ilka dam Całe powitanie będzie miało 
cechę prawdziwie republikańskiej prostoty.

Oficerów, którzy  mają podczas pobytu ce­
sarza na ziemi sswajcarskiej pełnić Błużbę ho­
norową, jnż desygnowano. Obowiązek ten speł­
nić m ają: komenderujący jenerał W ieland, szet 
sztaba jeneraluego Keller, podpułkownik Rneffy, 
radca stanu von W aadt. U boku prezydenta 
związku znajdować się będą: jen. Herzog, ko­
m endant korpnśny Feiss i kapitan jen. sztaba 
G o t t o f r e y . _______________

Panika wojenna w r. 1875.
Znany paryski kosespondent Tim ei’a  Blo- 

wits ogłasza w Harpert New M onłhlj artykuł, 
wyświecający sprawę tej panikij W  szczegóły, 
k tóre Blowitz podaje, mia‘ go wtajemniczyć w r. 
1878 jen. Leflo, ongi ambasador francuski w P e­
tersburgu. Jenerał opowiadał, że bawiąc podczas 
wybuchu paniki w Paryżu, udał się do księcia de 
D e  c a  z es, perswadując mu, że obawy jego o 
możliwość napadu ze strony Niemiec są przesa 
dne. Ks. Docazes odparł mu na to, że ma w 
ręku różne doknmenta uzasadniające owe obawy 
i polecił jenerałowi, by  niezwłocznie powrócił na 
zwój posterunek do Petersburga. Tego sa nego 
wieczoru Mac Mahoń wezwał jenerała  biLteo. 
by nazajutrz rano przyszedł do niego. „Pan lek ­
ko traktujesz całą sprawę, mówił mu marszałek, 
a my mamy przeeie dokumentu w ręku.* 1 wy 
dobył z szufladki duży plik papierów, nadesła­
nych przez attachó wojskowych z różnych pun­
któw Europy. W ynikało z nich iasno, że Niem ­
cy zbroją sią na gwałt, zakupują konie, amuni­
cję i prowjanty, że w zupołnej cichości pracują 
już nad mobilizacją itd. Uczyni rszy sobie tre ­
ściwy wyciąg, jenerał L tf lr  wyjechał do Peters 
burge. Zaraz następnego dnia odwiedził go Gor- 
czakow. Zarówno szef ministrów rosyjskich, jak  sam 
cari uważali obawy F rancji jako przesadzone 
_W Berlinie, — mówiono — zaambarssowano się 
wprawdzie na widok energji Francji, ale nie wy­
nikli jeszcze z tego jakoby chciano napaść na 
F rancję."

Car mówił z taką stanowczością, że Leflo 
b y ł wprost przerażony i przekonany, iż car po- 
prosta trzym a stronę Niemiec. Opowiedział mu 
więc o wsayBtkiem, o czem uwiadomił go Mac 
Mahoń, przedłożył carowi doniesienia ambasad 
francuskich i prosił o ich przeglądnięcie. Car 
uczynił to — i widocznie w obec tych dowodów 
zmienił zdanie, gdyż miał pow dzieć do francu­
skiego ja n e ra : „Uspokój się pan — Francja nie 
zostanie zaatakowaną. Potrafię ten plan Niemiec 
udarem nić — Europa nie będzie świadkiem tej 
tragedji."

Leflo zatelegrafował natychmiast o tern ks. 
Decazes ..

Tyle pan Blowitz w swej pracy.
Dodać jednak  należy, ie  jenerał Leflo już 

nie żyje, to też niepodobna skonstatować, ile 
jest prawdy w sensacyjnem  doniesienia p. Blo- 
witza, który jo B t zwykle więcej barwny aniżeli 
- -  gruntowny.

K R O N IK A .
P a m ię ta jm y  o fu n d a c ji im ienia T a d e u s z a  

K o ś c iu s zk i. 
D ja r|u 8 z lw o w s k i.

Ś r o d a  26. kwietnia.
Teatr: „Prawa seroa8, sztuka w 4 aktaeh Ka­

zimierza Zalewskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

W ia do m o ści o s o b is te . Prezydent kolei państwo 
wych dr. B i l i ń s k i  przybędzie do Galicji d. 3 
maja, celem dokonania inspekcji linij kolejowych. — 
Br. Teodor B a ł ł a t a n .  syn znanego tutejszego 
kupca Karola, po odbytej trzechletniej praktyce jako 
asystent sławnego okulisty dr, Borysikiewicza, profe­
sora 1 Gracu, osiedlił się na stałe we Lwowie.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 29. bm. 
odbędzie się w Śniatynie ślub panny Wanly B ł o- 
t n i o k i e j, z p. Juljanem H a m e r s k i m ,  urzę­
dnikiem pocztowym.

W Kntach odbył się d. 24. bm. ślub panny 
Romualdy Z a r e m b i a n k i .  córki rejenta, z dr. 
med. Apolinarym T a r n a w s k i m  z Kossowa.

N e k r o lo g ia . W Krakowie zmarł Fortunat Gra-  
l e w s k i ,  iołoierz z i. 1848, aptekarz i obywatel 
m. Krakowa, senior gremium aptekarzy Galicji za­
chodniej, członek wielu towarzystw, przeżywszy lat 64. 
— W Kołomyi zmarli: Malwina S k o w r o ń s k a ,  
przeżywszy 1. 56 i Edmnnd W i t w i .  k i, nanczyciel 
w Kluczowie, przeżywszy lat 44. — Klara H a u s l i -  
c h o w l  żona adwokata, zmarła w 20 r. życia w 
Stanisławowie.— Aurelja z Niemiryczów B r z e s k a ,  
żona objwatsla m. Krakowa, urodzona w r. 1842 w 
województwie Sandomierskiem, zmarła w Krakowie. — 
W Zakopanem zmsrł FraLuiszek R e k o ws k i ,

■j* W ła d y s ła w  h r . K a lin o w s k i, urodzony w roku 
1831, właściciel dóbr, zmarł w nocy z 23. na 24. 
kwietnia w majętności swej Oryszkowce, pozostawia­
jąc wdowę, czterech synów i córkę, zamężną Cielecką. 
Sp. Władysław hr. Kalinowski w latach 1848 i 
1863 brał żywy udział w ówczesnem życiu polity- 
cznem, należał do gwardji narodowej, następnie zaś 
usunął się w zacisze domowe, gdzie pracował nad 
dobrem iudu i krzewił wśród niego zasadę łączności 
z dworem.

Był to człowiek stałych zasad i wielkich zalet, 
zawsze otwarty, przyjacielski i prawdomówny, miło­
śnik wszystkiego co prawe, p.ękne i dobre. To też 
zyskał sobie miłość i przywiązanie indu wiejskiego, 
a ■ powszechny * zaennek wśród obywatelstwa Offaro- 
wydanego mu mandat: do parlameutu wiedeńskiego 
nie chciał przyjąć, będąc przekonania, że niemniej 
zbawienną |«3t praca wsrod 'udu, który też starał s’ę 
przywiązać do siebie. Napisał w swoim czasie roz­
prawę „Die Autwort auf die Broschfire „Znkunft* in 
Galizien11, która wiele wrzawy narobiła szczególniej 
we W ipdniu. Czas wolny poświęcał studjom histo­
rycznym i geograficznym. W sercach Indu, znajo­
mych i przyjaciół pozostawił o sobie pamięć, której 
nic nie zatrze.

Kalendarz. Środa (28.): Kleta i Marcelina. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 57, zachód o 
godzinie 6. minut 59

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
dropie i pardwy, słonki, jarząbki i na ptactwo wodne
1 błotne w ogólności.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  W kwietnin nie wolno 
łowić boleni, lipieni, głowaeic, świnek, wyrozubów, 
czopów, sandaczy i raków samic. Raki samce wolno 
łcwić i sprzedawać. Złowione ryby i raki mnożą 
mieć miarę przepisaną. Pstrąg i łosoś w kwietniu 
dobrze idą na węikę; kwiecień jednak dla sportu 
wędkowego nie odpowiedni, gdyż prawie wszystkie 
ryby z powodu zoliiaiącego się tarła, mało przyjmują 
peżywienia i poczęty eą obojętne.

„ N u in e r u s  c la u s u s ."  Przy niezwykłym ndzisle 
odbyło się w sobotę (22. bm ) nadzwyczajne zgroma­
dzenie krakowskiej izby adwokackiej.

Adwokat dr. Roman Jakubowski przystąpił do 
przedstawienia wniosków wydziału, odnoszących się 
do ograniozenia wolności adwokatnry. Wydział wnosi 
następujące rezolucje: 1. Zgromadzenie oświadcza się 
W zasadzie za ogra Jeżeniem liczby adwokatów.
2 W razie opróżnienia posaay ma ją otrzymać kan 
dydat, wykazujący najdłuższą praktykę wykonywaną 
czy to na stanowisku samodzielnego adwokata, czy 
też na stanowisku kandydata adwokackiego z wyją­
tkiem, jeżeli o opróżnioną posadę ubiega się syn 
tego samego adwokata. 3. Na listę adwokatów wpi­
suje wydział izby adwokackiej, f.tórj może odmówić 
wpisu z powodu braku zaufania. W razie odmówienia 
wpisn, przysługuje interesowanemu prawo rekuisn do 
walnego zgromadzenia izby, lub do ną’wyższego tiy- 
bnnału, w razie odmówienia z powodu braku zaufania. 
4 Liczbę adwokatów ozaaeza ministerstwo sprawie­
dliwości co 10 lat po wysłuchaniu opinji wydziałów 
izb adwokackich.

W imieunem głosowaniu izba oświadczyła się 
za o g r a n i c z e n i e m  l i c z b y  a d w o k a t ó w  59 
g ł o s a m i  p r z e c i w  39.

W szczegółowej dyskusji dłuższe rozprawy wy­
wołał ustęp, zapewniający synom adwokatów pierwszeń­
stwo przed innymi kandydatami. Wniosek ten odrzu­
cono, a przyjęto resztę wniosków z małemi popraw­
kami, oraz wniosek dr. Trybulca, aby adwokaci 
mogli „wobodnie zamieniać się na miejsca

W końcu przyjęto propozycję morawskiej izby 
adwokackiej, aby odbył się ogólny zjazd delegatów 
wszystkich izb, któryby rozpatrzył sprawę ntm erus  
clausus, pokątnego pisarstwa i wprowad:en;a nowej 
procedury cywilnej. Nadto uchwalono rewolucję, za 
proponowaną przez izbą adwokacką w Gracu, z któ­
rych pierwsza żąda rozszerzenia przymnsu adwoka­
ckiego druga żąda pewnych zmian w postanowieniach 
co do kosztów procesowych, a trzecia zmierza do 
zaostrzenia kar przeciw pokątnemu pisarstwu.

G w ia zd ę  o r d e r u  ś w . G r z e g o r z a  otrzymał od 
papieża p. Jędrzej Moysa Rosochacki z Rosoohacza. 
Zeszłego roku dostał on komanaorję tegoż orderu.

Z  w y d z ia łu  T o w . w z a j . p o m . n a u c zy c ie le k  i 
n a u c zy c ie li szkół lwowskich Indowych. W niedzielę

23. b. m. odbył się odczyt p. Bolesława B a r a n o ­
w s k i e g o  p t. „Dziewica Orleańśka w historji i 
sztnee*, staraniem Towarzystwa wj^aj. pomocy na­
uczycielek i nauczycieli szkół ludowych lwowsk!ch. 
W jasnych i potoczystych słowach roztoczył p. pre­
legent obraz zamieszek we Francji i czasów najazdów 
Anglików. Na tle skarlałego drohorfo dwora i wyż­
szych warstw narodu, przedstawił1 prelegent Joan­
nę J d’Arc jako przedstawicielkę (idealnych dążno­
ści narodu francuskiego. Następnie zaznaczył, że po­
stać dziewicy orleańskiej, choć jedna z najszlache­
tniejszych postaci niewieścich w historji, nie znalazła 
w narodzie swym godnego miejsca w literaturze, bo 
Wolter przedstawił ją odartą z wszelkich blasków 
wiaiy i bohaterstwa, któremi się odznaczała Na- 
tohnęła za to cudzoziemców Szekspira, Schillera i 
Matejkę, którzy uwieczniają ją swym genjnszem, leoz 
na Schillerze mści się Nemezis dziejowa za dowolne 
zmienianie faktów, skutkiem czego dramat jego utra­
cił na wartości. Myśli Matejki, który może najtra­
fniej pojął ducha Joanny, nie pojęli zmaterjalizowani 
Francuzi i obraz jego przeszedł w Paryżu bez wra­
żenia. Licznie zgromadzona publiczność podziękowała 
oklaskami prelegentowi za piękny odczyt. y

5 0 -le tn i ju b ile u sz czynnej służby rządowej ob­
chodzi dnia 26. kwietnia 1893 Wacław Hanka, st. 
konduktor pocztowy we Lwowie.

W ia d o m o śc i d y e c e zja ln e . Gr. kat. archidyecezja 
lwowska. Kanoniczną instytucję otrzymali księża: 
Onnfry Krynicki na Hołyń i Michał Hankiewicz na 
parsfję św. Piotra i Pawła we Lwowie.

Gr. kat. dyecezja przemyska. Prezenty otrzymali 
księża: Michał Bodnar na Pakość w dekanacie mo- 
śoiskim, Ar toni Czaykowski na StupDicę, Szymon 
Czyczyłowicz na Porndno w ćSSkdnacie jaworowskim. 
Kanoniczną instytucję otrzymali księża: Łukasz Mel- 
nyk na Olchowiec, Leon Lewicki na Mościska, Ma- 
ksymiljan Chomyszyn na LipiDkę małą. Dzieicanem 
drohobyckim mianowany został ks. Stefan Chylak, 
paroch ze Stebnika. Równocześnie otrzymał on od 
znaki i tytnł radcy konsystorzs.

K r a jo w a  ra d a  z d r o w ia  uchwaliła statnt dla 
zdrojowisk w Swoszowicach, powiatu wiel.ekiego.

Zm ia n a  w ła s n o ś c i. Księżna Romanowa San-  
g u s z k o w a  ze Sławuty, nabyła wilę p. Wiczyń- 
skiej, przy ulicy Garncarskiej i zamierza tu założyć 
rezydencję.

Dobra Śielce wraz z częśeią Wiśniowy, bezpo­
średnio przyległe do Sędziszowa, nabyli od spadko­
bierców Abrahama Gleichera pp. Bronisław i Zofja 
Nowińscy.

Tem psraiura. Barometr idzie w górę Średnia 
temperatura w tym czasie była —f- 3 1 C , najwyższa 
4- 6 5°C., najniższa -{- r O BC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny (3); średnia temperafura doby 
podniesie się do -j~ 5°C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 75 proc.; 
opadu nie będzie, pogodnie.

N a g ła  ś m ie rć . Burmistrz miasta Buczacza te­
legrafuje nam, że Winctemy Cz e p i  t a ,  dzierżawca 
dóbr, który mieszkał stale w Janówce, przybył do 
Buczacza i zmarł nagle u swego krewnego, Ś. p, Win­
centy Czepita cierpiał przedtem zawsze na knreze 
żołądkowe.

W Buczaozu ani przecitein, ani obecnie nie 
zaszedł żaden wypadek chorooy podejrzanej.

O fia r a  lo te rji. Przed ławą przysięgłych w Kra 
ko wie staje, jako oskarżony o sprzeniewierzenie, Fe­
liks O l s z a ń s k i ,  b. kasjer kolei państwowej w Ży- 
won. Sprzeniewierzoną kwotę 3.021 z i. przegrał on 
na loterji, a kolekt* iwierJUUs—łj-jJuJumłośiL 
Przez las 20 człowiel m '  był wzorowym urzędni­
kiem, dopiero później, owładnięty szałem, dopuścił 
się haniebnego czynn. Po wysłuchaniu prokuratora 
i obrońcy, wydali przysięgli wyrok, na podstawie 
którego sąd, uz?ąiąo okoliczności łagodząoe, skazał 
Feliksa Olszańsk^go na 4 miesiące zwykłego więzie­
nia i zwrot sprzeniewierzonej kwoty z kosztami.

P r z y c z y n e k  do d zie jó w  a n t i s e m it y z m u .. Rok
temu ks. Redemptoryści odbywali misję w Narajowie, 
miasteczku niedaleko Brzeżan. Kilka tysięcy Indu 
ruskiego i łao. obrządku garnęło się na ioh kazania, 
poświęcone głównie apostołowaniu trzeźwości Skutek 
był taki, że nawet podczas jarmarku żaden chłop nie 
zaglądnął do szynku co naturalnie żydów szynkarzy 
w wysokim stopniu irytowało. W tym samym czasie 
miejsoowy proboszcz łaó. Jemioła złapał jednego żyda 
na kradzieży siaozki w swojej stodole i zamknął go 
tam. Żydzi, dowiedziawszy się o tern, napadli na ple- 
banję i pobili księdza, uchodząc tylko przed groźbą 
strzelby. Fakt ten oburzył ehrzęśojan. Nazajutrz po 
nabożeństwie lud rzneił się na żydów, powywracał 
budki na rynku i powybijał im mnóstwo szyb. 
Szkodę oceniono na 300 zł. Z awantury tej wynikł 
proces karny przed sądem obwod. w Brzeżanaeh. Na 
roi prawie przesłuchano 116 świadków. Między inny­
mi ks Jemioła i żandarmi zezuali, iż żydzi podczas 
kazań Redemptorystów zachowywali się ■J1”' prowo­
kacyjnie. Obraz Matki Boskie! obrzucili błotem, a 
ludzi wylewali nieczystości, a eden z niob tuż pod 
kościołem kazał graó muzyce. Sami kaznoi ieje mu­
sieli ich upominać. Gdyby nie lud, żydzi byliby na­
padli na nich ze złeśoi, że psują im interes szyn­
karski. Zemścili się tedy na ks. Jemiole, a odgrażali 
się także ruskiemu proboszczowi Dndykowi Oskarżo­
nych b/ło czterech żydów i 36 chrześcjau; po od­
bytej rozprawie trybunał zasądził w 2') bm. żyda 
Hilfera za gwałt publiozny 3 miesiące, a dwie 
żydówki na 14 dni aresztu* 24 chrześcjau zaś na 
areszta od 1 -  3 dni, jednego tylko na 14 dnł za 
złośliwe uszkodzenie cudzej 'własności.

Choinka. W Podfilip nad Zbraozem zachoro­
wała dnia 21 hm. sa cholerę 1 isoba

W Rudryńeach 1 osoba, dawniej wykazana, 
zmarła. Zresztą stan niezmieniony; żaden ohory nie 
przybył.

W B czaczu zdarzył się jeden wypadek śmierci, 
bardzo podejrzanej natury. Dr. Krokiewiez wyjechał 
onegdąj do Buozacza, celem zrobienia sekcji. Badanie 
jest w toku.

P o ż a r  Je zu p o la . Z miasta tego piszą pod dniem
24. b. m., że Jezupol był tego dnia widown ą stra­
sznego pożaru, przy silnym wietrze, o godz. 3. po­
południu, Palił się wśród miasta ratu«z, budynek z 
ogromnym ds aheiL, gontami pokrytym i napełnić nym 
przez propinatora m&terjałem palnym — bo słomę 
kilkadziesiąt sągami suchego drzewa i tysiącem garncy 
spirytusu, Straż ogniowa z ogromrem poświęceniem

; dokazywała cudów. Naczelnik jej, p. Helfer, przvto- 
| mnością i nieraz z narażeniem życia uratował miasto 
I od w.elkiego nieszczęścia Trzykrotnie zaczynał się 

palić daeh na domu hr; Dzieduszyokiegt i nawóz 
suchy na oborze, cbok stajni, ale w tej chwili każ­
dym razem go ugaszono. Tern większa zasługa straży 
ochotniczej, że gmina nie dała żadnej pomocy. ■ 
Cała rada gminna z burmistrzem była w takim sta­
nie, że ją z palącego się ratusza popro?tu y] sa­
dzać musiano. Kilkutysięczny tłum, z dziwną apatją 
żartojąc, bezczynuie się przypatrywał przepraszam, 
był bardzo czynny, ale w kradzieży.

Kiedy ogień był zlokalizowany, nrdbiegła straż 
ochotnicza z Mar!ampola i wspólnemi siłami do pó­

źna gaszono. Szkoda, w części zaaseknrowana, wy 
nosi 5 tysięcy zł. — Powód ognia niewiadomy.

W ie c  p o c z tm is tr z ó w  a u s trja c k ic h  w e  W ie 
d n iu . Onegdaj odbył się w stolicy państwa wiec’ 
pocztmistrzów przędli tawskich i obrad cwał nad na 
stępnjącemi postulatami: 1. Podwyższenie poborów; 
2. posady mają być za dekretem ; 3. przyznanie, że 
nrzędy pocztowe są nrzędami państwowymi, a poczt- 
mistrze i ekspedytorzy urzędnikami państwowymi;
4. udzielenie prawa wyborn w miejscu urzędowania;
5. wypłata poborów i należytości z góry; 6. substy­
tucje w wypadkach słabości na koszt zarządn poczto­
wego; 7. zwrot należytości za najem lokaln poczto­
wego ; 8. ograniczenie słnżby wobec publiczności 
w niedziele, do przedpołudnia; 9. zniżenia cruy jazdy 
kolejami; 10. zniesienie odpowiedzialności pocztmi- 
strzów za ekspedytorów.

Wśród ożywionej dyskusji, która się nad po- 
szczególnemi punktami tego programu toczyła, zasłu­
guje na podniesienie przemówienie pocztmistrza Baara 
z Czech który domagał się, by coroczne o l b r z y ­
mi e  n a d w y ż k i  z dochodów pocztowych, obracano 
na nieodzowne potrzeby zaopatrzenia pocztmistrzów i 
ekspedytorów. Szczególnie ekspedytorzy pocztowi są 
wprost pozbawieni praw i opieki. Rząd powinien 
ekspedytorów mianować urzędnikami pomocniczymi i 
jako takich ich opłacać. Mówca wniósł odpowiednią 
rezolucję Pocztmistrz Hónigschmidt z Dolnej Anstrji 
przedstawił opłakane położenie pocztmistrzów i eks­
pedytorów na prowincji. Mówca bynajmniej nie chee 
wzywać kolegów do strejkn, ale należy koniecznie 
coś zrobić, by nędza nie wkradała się do rodzin 
biednych pocztarzy na prowincji. Z rocznych 190 Ot. 
trudno żyć z rodziną i opłacać lokal na pomieszczę 
nie urzędu. Obok innych przemawiał jeszcze p. Mussil 
z Krakowa, który domagał się, by ekspedytorom 
pocztowym płacono tyle, żeby mieli żyć z czego. Na­
reszcie uchwalono rezolucję, która między innemi do­
maga się, by od 1. stycznia 1894 podwyższono po­
bory pocztmistrzów i ekspedytorów o 20 proo. Na 
tern zakońozono obrady ujazdu. Ze stroDy rządu obe 
cny był radca dworu Kooh.

Z  kolei p a ń s tw o w e ]. Otrzymujemy następujące 
pimo: W D tiennihu Polskim  z dnia 21. kwietnia
1893 roku w rubryce kronika, pod tytułem: „Kolej 
państwowa wobec urzędników państwowych", umie­
szczono notatkę, która zarzuoa zarządowi o. k. kolei 
państwowyon we Lwowie i to, że na podania stylizo­
wane w języka polskim, otrzymują strony odpowiedzi 
w języku niemieckim. Otóż mam zaszczyt donieść,
iż jrżeli w naprowadzonym w tej notatce poszczegól­
nym wypadku załatwienie wydane zostało w sposób 
podany - - to stać się to mogło jedynie przez po­
myłkę. która wskutek nawału niezliczonej ilości po­
dań o zniżenie cen jazdy podczas feryj wielkanocnych 
tern się tłnziaczy, iż zamiast użycia równobrzmiącej 
autegrafowanej gotowej odpowiedzi w języku polskim, 
przylepiono wskntek przeoczenia na podaniu kartkę 
z odpowiedzią po niemiecku.

Z reguły bywają sałatwiane wszelkie podania
w tym języku, w jakim wniesione zostały.

Elsner. “
P. S. X im e n e s , znany podróżnik hiszpański, 

znajomy pp. Rogozińskich z ich podróży po Afryce, 
bawi obecnie w Warszawie w przejeździe z Azji. 
Przepędził on poprzednio pół roku w Azji cen­
tralnej, a prace jego o tej podróży ukażą się nieba­
wem w pismach zagranicznych, francuskich i nie­
mieckich.

Tragiczno zd a rze n ie  zajmuje obecnie uwagę 
mieszkańcó ' Bukaresztu 1 jeduego z głównych 
miast prowinjonalnych Rumnnji. Pewnemu młodemu 

Łwnkatowi udało się po" skaó serce g'ośnej z pię­
kności, zomleszIaTSj U?- prowincji* a-mi -? . 
wdowy. Pc pewnym czasie ta ostatnia, dostrzegłszy 
w wybranym swoim znaczne w uczuciach dla niej 
oziębienie, wybrała się w podróż do Bukaresztu, 
miejsca zamieszkania adwokata, aby o ile możności 
z bliska przekonać się o istotnym stanie rzeczy. 
Wieczorem znalazła się w teatrze na przedstawieniu 
Sary Bernhardt, która w dniu tym występowała w 
„Damie kameljowej*, gdy Dagle do jednej z lóż 
wszedł właśnie adwokat w towarzystwie młodej da­
my. Opuszczona kochauka zapytała obok siedzącego 
oficera, wskazując lożę, czy nie wie. kto są zajmu­
jące ją osoby i otrzymała odpowiedź, iż zajmnje ją 
jeden z adwokatów w towarzystwie swej narzeczonej. 
Ze swojej strony młody prawnik zauważył obecność 
dawnej kochanki, a gdy ta przed końoem przedsta- 
w!enia opnściła teatr, zaeiekawiony, spotkawszy są­
siada jej, oficera, w czasie antraktu, zapytał go o 
treść rozmow” z nieznajomą. Interpelacja ta nie 
podobała się oficerowi i od słowa do słowa przy­
szło do sprzeczki, zakończonej wyzwaniem na ostrych 
bardzo warunkach. Za powrotem do domu zastał 
młody adwokat w pokoju swoim porzuconą kochankę 
bez i cia. Piękna wdowa pozbawiła się go strzałem 
z rew olw eru  w czoło.

Z  O b a w y  C h o le ry wydał deparlamert medyczny 
loeyjskiego ministerstwa spraw wewnętrznych rozpo 
rządzenie, mocą którego zabronionem jest w ciągu 
b eźącego lata używanie do owijania artykułów spo­
żywczych starego papieru zapisanego, lub zadruko­
wanego.

7 w y 8 t * w y  k r a jo w e j. W d n i u  o n e g d a j -  
s zym bawili we Lwowie dr. Rouner adwoka' i bur­
mistrz m. Biały, oraz p. Wolff asesor rady tegoż 
miasta, celem porozumienia się z dyrekcją wystawy 
krajowej w sprawie udziału Biały i okolic w wysta­
wie naszej. JeBt pewna nadzieja, co z szczerem za­
znaczamy zadowoleniem, iż Biała w powszechnym 
tym popisie wystąpi z możliwą świetnością.

S e k c j a  o g r o d o w a  wystawy odbyła w nie­
dzielę długą, a płodną w następstwa naradę. Zebra­
niu przewodniczył prezes p. Dembowski, żywy zaś 
udział w rozprawach przyjmowali, sekretarz jene- 
ralny p. Starkel, tudzież pp. dr. Ciesielski, Klimo­
wicz, Rohring i Tyniecki Uchwalono: r. celem u- 
niknięcia dewastacji parku Kilińskiego zatrzymać 
dojazd obecny, zastrzegając się przeciw prowadzeniu 
drogi zalesionemi stokami; 2 ozdobić plac wysta­
wo’ y przy wspótndziale ogrodników lwowskioh, któ 
rzy podjęli się tego aroytrndnego zadania niezahż®5® 
od urządzenia ekspozycyj własnych; 3. wybr»ć “ e‘
zwłocznie komisję ogrodniczo-wykonawozą « szerokim 
zakresem działania. Do komisji tej powołano też 
jednogłośnie: dr. Ciesielskiego, (P/®fw0, 5z%°yJ. PP-
Róhringa, Klimowicza, Blai a i Millereta.

P. L i l i e n ,  r e p r e z e n t a n t  nanej hnty szkła w
Żółkwi, oświadczył ../rekcji wystawy gotowość urzą 
dzenia na placu wystawowym wzorowej małej huty, 
która pomiędzy innemi wyrabiać ■ '
widzów rzeczy P i ą t k o w e

p. p r y l i ń s k i ,  głośny architekt krakowski, 
którem u poruczono wykonanie szeregu planów pawi­
lonów prywatnych na wystawie krajowej, przybył 
do naszego miasta.

O d c z y t p r t f .  M llew ck ie g o *  W najbliis y 
piątek t j. daia 28. kwietnia; o go i linie “ popołudniu, 
odbędzie się w wielki-j sali ratuszowej odczyt dr • sefa 
Mi ewskieg > prof. uniwersytetu Jagiellońskiego ; „O refor­
mie socjalnej w Anglji*. Dothód z tego odozytu, przezna­
czył azanow* r prelegent na rzecz 8 iwarzymenia opieki 
nad niemowlętami pod wezwaniem „Dzieciątka Jezus8.

! Z  Tow. politechnicznego we Lwow ie.
i Zgromadzenie tygodniowe Tow. polit- we Lwowie odbęd e 
i się w środę dnia 26. b m. o godzinie 7. wieczorem w lo­

kalu Tow. Rjnek 1. 30, 1. piętro. Na porządku dziennym : 
Wykład inżyniera E. Michałowskiego, < tolei lasowej wio­
zącej (teleferage) z zastosowaniem hamulca antomatyczn fga 
pomysłu prelegenta.

R aut dziennikarski.
Zyiem y w czasach nadzwyczajny oh, tego 

zaprzeczyć niepodobna! A leksander serbski strąo* 
rejencję; F erdynand Koburski, drwiąc z wszel­
kich pogróżek rosyjskich, ożenił się; a dzien­
nikarze polscy, ta gens irritabiUima, wiążą 
się w solidarne Towarzystwo wzajemnej pomocy 
i solidarność swoją afiszująw obec całego świata 
rauten i, jakiego nie bywało w Kaanie galilej­
ski oi !

Dziennikarze polscy — bez różnicy stron­
nictw i organów (nie tych grających do potę­
żnego Te Deum, luu słodkiego Veni Creato 
jeno na nutę partyj, które uosabiają), stanęli ra ­
sem, jak  bratnia drużyna, żadnemi spory niepo- 
waśniona. Czy to nie dziwo ? Patrząc na nioh na 
rancie, mimowoli chciało się zawołać z poetą: 
„Hej, ramię do  ̂ramiet. i l “ — i to nie w tonie 
proklamacji, mającej dopie-o dokonać czegoś, ale 
dla skonstatowania rzeczy, jnż dokonanej.

— Bah! — powie ktoś — nie sztuka! O 
własną skórę szło im ! Towarzystwo, na oele któ­
rego urządzili raut wczorajszy, otoczy ich debro- 
ezynnem swem skrzydłem , nic więc dziwnego, 
że nie zaspali grnszek w popiele.

T ak  jodnak  nie jest. Założone przed mie­
siącem — nie dawniej po !obno — Towarzystwo, 
pisklęciem _est dopiero dużo jeszcze piór się 
połamie, dużo atram entu wyschnie w kałam a­
rzach redakcyjnych, zanim ono porośnie w pie­
rze. Nie uczestnicy wczorajszej zabawy, a chyba 
dopiero ich następcy zbierać będą pleny z po­
siewu, który rzuciła w żyzną glebę nietylko po­
mysłowość i przedsiębiorczość młodocianego Sto­
warzyszenia, lecz także współudział wszystkich 
niemal sfer towarzystwa lwowskiego.

I  w tem też może sznkać należy głównych 
przyczyn powodzenia wczorajszej zabawy; in­
stynktownie zrozumiano, że tu  nie o nas idzie, 
dziś ślęczących przy biurkach redakcyjnych, je ­
no o tych, co przyjdą po nas; że nie rgoizm 
pobudką i sprężyną tego wysiłku, a chyba tro ­
ska o usunięcie cierni, które w nas wpijają się 
dla tego, że nie pomyślano dotąd o ich usunię­
cia, które zresztą w na« i nadal zatapiać się bę­
dą, sle które my ostatecznie stępimy, złamiemy, 
tak, że kiedyś przestaną szarpać żywe oiało 
„Prasy...*

Zrozumiano to, a w ślad za zrozumieniem 
posała też niestrudzona życzliwość ogółu; od mie­
siąca, tj. od chwili, kiedy powstała myśl urzą­
dzenia rautu, bez wytchnienia niemal pracowali 
nad jej urzeczywistnieniem rozmaici lwowskiego 
społeczeństwa przedstawiciele, każdy ze swej 
strony dikł&dając po cegiełce do bndowy, którą 
miano ujrzeć w postaci imponującego rautu.

W  tej kapeli dobrych chęci, bujnej inwencji 
i mozolnych nieraz trudów, batuta dostała się 
w a wprawao rączki protektorki rautu, hr. Stani­
sławowej B a d e n i o w e j ,  której samo już przy­
stąpienie do tej akcji, napawać musiało jak  naj­
lepszą otnehą, bo wiadomo, że nigdy jeszcze te 
piękne i zacne rączki nie zawiodły nadziei, jaką 

_w nich pokładano.
Ja te li n n m i.  -  to win­

no ją  Towarzystwo dziennikarskie niemniej go­
rąco żywić dla protektora, ks. m arszałka 
E . S a n g u s z k i ,  a zari ;em i dla prezydenta p. 
E. M o c h n a c k i e g o ,  który z całą gotowością 
odstąpił prywatne swe apartam enta dla przyjęcia 
niezliczonej falangi gości rautowych.

Od dni k ilka w licznych abikacjaoh, które 
miały stać się widownią rautu, k rążyły  ruchliwe 
postacie pp. komitetowych i pracowali bez wy­
tchnienia robotnicy. W  dzień, na zabawę wy­
znaczony, zawrzały te przygotowania w przyspie- 
szonem tempie od wczesaego rana.

H r. Badeniowa stanęła na p ła tu  przyszłego 
pobojowiska pierw sza; już o 7 rano widziano ją, 
lustrującą przygotowania i zarządzającą, co d ile 
czynić należy. W ciąga dnia skończono wszelkie 
praae, przedsięwzięte dla urządzenia odnośnych 
apartamentów i wieczorem stanęły one gotowe 
do przyjęoia gości.

Oto znajdujemy się w dużej sali ratuszowej. 
Tu, gdzie tyle poważnych dysknsyj biegło echem 
pod stropy i wypadało potem na m iasto; tu, 
gdzie tyle zaciekłych wrzało ntarczek retory­
cznych — i gdzie tyle razy posiedzenia trzeba 
było przeryw ać — z powodu braku  kompletu; 
teraz komplet aż za wielki, a zgoda najzupeł­
niejsza, a jeśli co wybiegnie na miasto — to 
chyba wrzawa radosna i e c h o .. strojonych wła­
śnie instrumentów... Sala iskrząca się al giomo, 
bogato ubrana draperjam i koloru bordeaux > 
krzewami egzotycznych kwiatów, zaledwie zdo­
łała  pomieścić zastępy gości. Jaknajostrożniej 
tedy, z uwzględnieniem wszelkich przypuszczal­
nych nagniotków, przeciskamy Bię pomiędzy tłn- 
mem. Nawet nrocze postacie pań, odurzające 
wonie perfum i meteorycene blaski spojrzeń n  » 
zdołają nas powstrzymać w tym pochodzie. D o­
stajem y się wreszcie do drzwi przeoiwIeRł]'0**, 
chcem y je  otworzyć — zamknięte. DyL. itetne 
pukanie usuwa jednak zaporę.-

Wścibiamy ostrożnie g ł°w$i locz natych­
miast cofamy ją  napow rńt..

— Ach, •
To bufo4* pomarańczowych draperyj,

czuwaj*00 PrzT “ lch panie — oto, ogólny obraz, 
poobłry °ony w ciągu kilku seknnd, w ciąga któ­
r y c h  głowa sprawozdawcy przedarła się za do­
zwolone granice. Ale wrócimy tam jeszeze, skoro 
tylko otworzy siy  dla wszystkich ów „sezam", 
który m aterjalaej naszej istocie ma zgotować 
równą r o z k o s z ,  jak  zabawa pragnieniom i łaknie­
nia nieuchwytnego ducha.

Powrót więc — przez wielką szlę, przez 
salę szkiców, do prywatnych apartamentów pana 
prezydenta. Peregrynacja uciążliwa trochę z po­
wodu natłoku, ale miła, bo jak  w kalejdoskopie, 
coraz nowe obrazy nasuwają się nam przed 
oczy.

Przebywszy kilka mniejszych ubikaoyj, do­
cieramy do przestronnego namiotu. Orjentalne 
dywany użyczają nam swej ochrony, a miękie 
kozetki zapraszają do wypoczynku. Ale to owo® 
zakazany dla sprawozdawcy, zwiaszcza tutaj, 
gdzie budo&r dla p&ń przeznaczony i gdzie tyl­
ko asystować wolno pięknym królewnom, ale 
nie rozsiadać się nakształt tureckich basaów...

Początek zapowiedziano na godziaę 8., a już 
przed siódmą zebrał się komitet dla rozdzielenia 
ról pomiędzy siebie.

krem srjentalnf biały,
l  *ł„ eielintO-różoKy dla bloadyuek i cielisto-żółtawy dla szatynek zl V20 
nadaje twaray naturalną białośd i delikatność. Twarz dziubata i piegowata 
} w stanie osikiem odświeżoną i odmłodsoną.

MAGNOLIN
jedyny środek odświeżający p łe ć : skór: su^ha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M ag n O lin y  staje się miękką i delikatną. M a g n o lin a  u a u w a  
c**erw «ność n o s a  1 w ęg ry . Cena tego znakomitego środka 1 zł. 50 ot.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

K B a jłu W , Sukiennice l. 20. — CZERNIOWCE, Rynek l. i .
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Z ja id  rozpoc t* się o oznaózonej godzinie.
Czarodziejski istotnie widek olśnił oczy 

uczestników. Cale wnętrze gmachu ratuszowego 
pr? rbrało fizjognomję zupełnie odmienną od tej, 
jaką przywykliśmy tam widzieć Brylantowo 
oświetlone, wyścielone dywanami Hłtody wiodą 
nas na I. piętro. Przez szeroko rozwarte podwo­
je  wchodzimy do wnętrza. Oswoiwszy oczy 
z oślepiającym formalnie blaskiem, wchodzimy do 
niewielkiej salki, w której tylko bardzo do­
myślni rozpoznają — przedpokój dużej lali ratu 
■zowej. Ściany ubrane dywanami, a na dywa­
nach mnóstwo cennych szkiców artystycznych, 
olejnych i k redką i tuszem i atramentem — czego 
tylko dusza zapragnie. Przyjdzie jednak jeszcze 
na nie ko lej; zdążajm y na razie dalej...

O, panil Obecność Twoja otwiera przede- 
mną wrota siódmego nieba, ale — na proroka 1 — 
pielgrzymka jeszcze nie ukończona — zeccr na 
skrypt czeka....

Chyba... jeżeli tylko nerwów twoich nie w y­
czerpał nadm iar wrażeń, jeśli dość masz jeszcze 
siły, aby narazić się na powódź nowych ,im- 
presyj “ nb., jeżeli pozwolisz, bym służył ci jako 
cicerone w dalszej wędrówce, to wesprzej się pa­
ni na mojem ramieniu. Spojrzyj, oto przez roz­
warte podwoje załata woń ogrodu i zieloność ca­
łych  gazonów kłóci się z tłem n<ebieskich za­
słon... To pokój ogrodowy N*j  tu koniec je 
szcze... W spaniały żółty salon czeka na panią 
właśnie... Csekają tam także artyści, aby wy­
konać konkursowe piosnki... Pani nie weźmiesz 
udzia’u jako członek ju ry ?  I  komu przyznać byś 
pani chciała nagrodę?... Czy zjedsa sobie naj­
gorętszy twój poklask powiewny Niewiadomski, 
czy nerwowy Neuhauser, uczuciowy Jarecki, m a­
rzyciel Sołtys, lub energiczny SlomkowsH ? Ko­
mukolwiek zresstą głos swój oddasz — choćby 
przez wzgląd na ż ó ł t y  salon, nie ustrzeżesz się 
od zazdrości.

J a  więc radzę: przejdźmy jeszcze do am aran­
towego salonu — pasjami lubię ten kolor... Owe 
tło płomienne najlepiej radaje  się dla postaoi pani: 
i te włosy jasne, te oczy sine, oczy niezabudek 
— jakże ponętnie odbijają od ścian gorejącej 
barwy. W ejdźmy tu , panij; czyż można zna- 
leść wspanialsse zakończenie dlanaszej wyprawy?..

uwzględnia władcza kwestje praktyczne noźąda 
neinby było rozszerzanie tego p!sm awtyip kierunku, 
ażeby obszerniej traktówałd i podawało eeny matę 
rjałów budowlanych loco Lwów, jakoteż wynagrodze­
nie robotników.

Izba handlowa przemysłowa.

T u urywa się relacja naszego sprawozda rcy. 
Dokończenie jej zmuszeni jesteśmy 'odłożyć do 
przyszłego numeru, choćby z tego względu, że 
raut w chwili, gdy to piszemy, kipi jeszcze całą 
gorączką zabawy.

Wiad jmości literackie i arty styczne.
R e p e rto a r  te a t r a ln y  W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz drugi „Prawa serca", sztuka 
w 4. aktach Kazimurza Zalewskiego'; jutre we 
azwartek po raz pierwszy „Pajace'*, opera w 2. 
aktach z prologiem Leoncavalla, w tłumaczeniu A. 
Kiozmaaa.

Z  t e a t r u . Wstrzymując do jutra obszerniejszą 
ocenę sztuki znakomitego naszego komediopisarza, 
Kazimierza Z a l e w s k i e g o ,  wy stawionej fonegdaj na 
scenie lwc wskiej pt. „ P ra i .  i  s e r ca" ,  ograniczymy 
się dzisiaj na krótkiej wzmiance o grze naszych 
artystów.

Leopold W e r m e r ,  ten materjalizmem prze­
siąknięty bogaty fabrykant, wypadł w interpretacji p. 
Ż e l a z o w s k i e g o  skończenie. Artysta opracował 
rolę do najdrobniejszych szczegółów, nie też dziwne­
go, że postał ta wyszła wypukło, ukazując nam 
wszystkie swoje złe i dobre strony. Nieszczęśliwą 
jego kochankę Ludwikę Wirską, odtworzyła pani 
Ż e l a z o w s k a ,  wlewając w postać całe swoje uczu­
cie, wszystek Bwój zapał. Była to kobieta prawdziwa, 
z krwi i kości, taka, jakie się w życin nieraz spo­
tyka. Cichy dramat odgrywał się w jej sercu, ale 
twarz jej nie zdradzała przy obcych nic, co się we- 

Ifenątrz dzieje. — Żonę Wermera, Anetę, grał;, pani 
S t a c h o w i o z o w a  z wdziękiem. Jestto rola, leżąoa 
zupełnie w zakresie talentu artystki, nic też dzi­
wnego, że w Anecie widzieliśmy kochającą żonę i 
tkliwą matkę, kobietę, wierzącą w miłość, a oszuki­
waną najhaniebniej przez męża.

P. C h m i e l i ń s k i ,  jako obłąkany brat Ludwiki, 
Henryk, sprostał zupełnie ciężkiemu zadaniu, jakie 
mu przypadło w udziale, a scena w trzecim akcie, 
gdy odzyskuje rozum, była v ykonaną ńwietuui. Nie­
mniej dobrze wypadła prawie niema scena z Leopol­
dem w akcie czwartym.

Smakosza Porayskiego grał p. Gustaw F i s z e r ,  
a  samo nazwisko ulubionego artysty świadczy chyba, 
jak rola ta była wykonaną Gra wystudjowana do 
najdrobniejszych szczegółów wzbudzała co chwila 
wybuehy śmiechu wśród audytorjum.

P. W o 1 e ń s k i, jako Piotr Traszak, grał l wiel­
kim smakiem i artystycznem umiarkowaniem.

Na pochwalną wzmiankę zasługuje p. T r a p s  zo 
w niewielkiej rólce Sliwskiego, pp. W y s o c k i  i 
D ę b i c k i ,  oraz p. O t r e mb o wa .

Ensembl wypadł doskonale, a mise en scene 
nie pozostawia nic do życzenia

Sztukę przyjęła publiczność bardzo życzliwie, 
darząc wykonawców serdecznemi, a w zupełności 
zasłużonemi oklaskami.

K o n c e r t. Przy zapełnionej szczelnie sali odbył 
,i w niedzielę w „Sokole” koncert klubu poczto­
wego, to też wuosić należy, że dochód przeznaczony 
na cele dobroczynne musi być znaczny. Koroną kon- 
oertu była gra na fortepianie pani Kolmero ref, zna 
■nej zaszczytnie pianistki we Lwowie. Produkcje na 
arfie p. Mol nitra zyskały powszechne uznanie jak nie­
mniej gra orHestry pod batutą p. Mażhka, który 
asenzej publiczności już kilkakroó dał się poznać 
jako pierwszorzędny kapelmistrz. F , Sienkiewicz był 
przy głosie i ze zwykłą precyzją odśpiewał piękny 
duet Briilla z op. „Złoty krzyżyk" — chór męski 
jak zawsze udatnie wykonał d -a  utwory, z których 
Saint Saensa „Serenada zimowa" zasługuje na za- 
■zezytną wzmiankę.

„W ia d o m o ś c i s t a t y s t y c z n y c h 1 o stosunkach 
krajowych, wydawanych przez krajowe biuro sta- 
tystyozne pod redukcją prof. dra Tadeusza P i ł a t a ,  
wy zedł właśnie trzeoi zeszyt XUi. tomu. Zawiera on 
daty odnosząoe się do reformy ordynacji wyborczei, 
spracowane przez p. Zdzisława Gat-zyńskiego, tud&ież 
daty, odnoszące się d'o handlu Galicji i Bukowiny 

■V latach 1887—1890, opracowane przez prof. dra 
Tadeusza Pilau. O pracach tych, odznaczających się 
śsisłośoią i wyrazistością, pomówimy obszerniej.

„C za s o p is m o  te c h n ic zn e ” ,  organ Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie, zawiera w ni 8. z d. 
25. kwietnia br., na czele sprawy Towarzyst a, po- 
szern następuje dokończenie rozprawy p. A. Nawra- 
tiia „O sposobach zabezpieczenia niebezpiecznych u- 
rządzeń w przedsjgbiorst aoh rolniczych”, z 11 lln- 

i stracjami, dalej artykuł inżyniera A. Sołtyńskie o 
^„0 bazalcie berestowieckim” i w końcu przegląd 
czasopism i robót technicznych, rozmaitości i ogło­
szenia. Pismo to, wybornie redagowane, zasługuje na 
szczere poparoie — główną jego zaletą jest to, że

(w.) L W Ó W  24 kwietni* Po raz pierwszy 
zebrała się dzi» izba w nowym lokalu w realno­
ści miejskiej będącej dawniej własnością Biesia- 
deckieh. B u ra  mieszczą się w czterech poko­
jach, a obszerna sala obrad przedstawia się h&r- 
dzo ładnie. Sala ta otrzyma w niedługim czasie 
stosowne urządzenie.

Posiedzenie zagaił wiceprezydent p. P i e -  
p e s. Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
postawił p. G u b r y n o w i c z  wniosek, w sprawie 
nazwa la  hellera nie halerzem ale groszem. Mó­
wca zaproponował, ażeby izba za pośrednictwem 
namiestnictwa udała się do ministerstwa handlu 
z prośbą o zaprowadzenie w języka polskim 
oficjalnie nazwy „ g r o s z ” a nie halerz. Izb a 
wniosek ten j e d n o g ł o ś n i e  przyjęła.

Następnie wicesekretarz p. Y e l z e  refero 
wał sprawy bieśące, których załatwienie przez 
prezydjum przyjęła izba do wiadomości.

W sprawie zaprowadzenia handle spirytu­
sem wedle wagi, zgodziła się izba, ażeby przez 
czas przejściowy dozwolony był handel i na 
m iary i na wagi.

W  dalszym ciąga referował sekretarz s p r a  
wę  r e f o r m y  r e g u l a m i n u  i t a r y f y  o p ł a t  
d l a  f i a k r ó w  i d o r o ż k a r z y  w e  L w o w i e .  
Izba Egodziłi się na zaprowadzenie dorożek pa­
rokonnych z siedzeniem tylnem i prze dniem, 
i równocześnie oświadczyła się za utrzymaniem 
dorożek jednokonnych, które mają zastąpić do 
tychczasowe dorożki drogiej klasy. Dorożki b- 
dn&konne będą posiadały tylko jedno siedzenie 
tylne. Również zgodziła się izba na nieznaczne 
podwyższenie taryfy dla dwukonnych dorożek, 
oraz na wprowadzenie jednolitego ubrania dla 
furmanów. Oczywiście i nadal istnieć hędą wy­
godne powozy parokonne (fiakry), a natomiast 
znikną z bruku lwowskiego wstrętne dorożki 
klasy d r u g i e j .

Dłuższą dysknsję wywołały z a ż a l e n i a ,  
w n i e b i o n e d o  i z b y  n a  t u t e j s z y  u r z ą d  
t e l e g r a f i c z n y ,  który nie funkcjonuj® w ten 
sposób,; jak  w innych miastach europejskich! 
F ilje pocztowe wysyłają nadane tam  depesze do 
głównego urzędn tylko sześć razy i to wozem 
pocztowym. Jedna tylko filja IV. (ulict Solrs • 
skiego) odsyła depesz* co pół godziny. Słusznie 
podniosł dr. Koliszer, że Lwów na punkcie 
usługi telegraficznej należy do miast najbardziej 
upośledzonych. W  normalnych stosunkach depe­
sza dopiero w 8 lub 4 godziny po nadejścia zo­
staje adresatowi doręczona. Jako  przykład na 
prowadza mówca, iż depesza nadana z Wiednia 
do Czerlan via Lwów prędzej zostije doręczona 
aniżeli depesza nadana o tej samej godzinie 
wprost do Lwowa. Jeżeli zaś adresat ma otrzy­
mać odpowiedź, to zn&jdaje się wtedy rzeczy w 
ścio w rozpaczliwem położeniu. Mówca żąda 
tedy, ażeby depesze najpóźniej w godzinę pa 
nadejścia yły doręczane, a następnie, ażeby 
filje pocztowe były  zaopatrzone w aparaty tele­
graficzne i odsyłały depesze tą drogą, a nie słu­
żącymi lub wozami do stacji główne'

Po przemówieniach pp.: Jonasza, Ciushciń- 
skiego, F iieda  i B&czewskiego, postanowiła izba 
odnieść się w tej sprawie do ministerstwa 
handlu.

Po załatwienia jeszcze kilku spraw mniej­
szej wagi prezydent o god nie 8. minut 45 za­
m knął posiedzenie.

Ostatme wiadomości.
W  serji artykułów „Przed Sejmem" zamie­

szcza Nowa Beforma  następujące uwagi w spra­
wie reformy gm innej:

„W reszcie — kwestja nad kw estjam i: re­
forma gminna. Reforma, podjęta nie z tego 
stanowiska, czego wymaga wykonywanie policji 
w gminach, ale ze stanowiska harmon* nego ze- 
Bpc mia. sił społecznych na w l , ku  wspólnemu 
w gminie działania dla pospolitego doura. Nie 
pomoże obchodzenie tej kwestji w kółko — nie 
pomoże odraczanie jej z roku na rok, z sesji 
na sesję — sprawa ta bowiem staje przed 
nami coraz natarczywiej, jak  tego wniosek Poto- 
czka i jego silny wśród włościaństwa oddźwięk 
dowodzi..

Pragnęlibyśm y, ażeby tegoroczna sesja sej­
mowa sprawy te pchnęła silnie naprzód, k r  
pomyślnemu, stanowczemu rozwiązaniu. Trudno 
— mimo całego realizmu — oprzeć się czasem 
przywiązania pewnej w aji do rzeczy mających 
na oku tylko symboliczne znaczenie : W  roku
1872, w stuletnią rocznicę pierwszego rozbioru, 
Sejm nasz uchwalił ustawy o szkołach ludowych. 
Czy nie wartoby się pokusić o to, aby w roku 
1894, w kościuszkowską rocznicę, padły zapory, 
przez ustawę gminną sztucznie między gminą 
włościańską a sąsiednim, bądź co bądź sawsze 
polskim obszarem dworskim wzniesione ? aby 
runęły te nierówności w rozkładzie publi 
cznych ciężarów, na które włościaństwo nasze 
słusznie się oskarża?"

Od obywatela przybyłego z Królostwa do­
wiadujemy się ciekawego szczegółu ze smutne1 
historji k i e l e c k i e g o  s e m i n a r j u m .  Oto pod­
czas dokonanych tam rewizyj, znaleziono tomik 
Mickiewicza, w aakazarom  zagraniczuem w jd a ­
niu ; były to „Dziady" ze znaną piosnzą w wię­
zieniu : „Nie wiem, jak a  spadnie kara itd." Na- 
tnralnie Hnrko postarał się, aby wiersz ten do­
stał się do rąk  cara, jako objaw dacha, pa­
nującego wśród duchownej kieleckie1 młodzieży. 
To zdecydowało cara do potwierdzenia dzikich 
rozporządzeń warszawskiego jeneral-gubernatora, 
tyczących Bię tego zakładu naukowego. Czcigo 
dny ks. biskup Kaliński obawia się lada chwila 
zawezwania do Petersburga, ą wiadomo, d o k ą d  
d r o g  s t a m t ą d  p r o w a d z i . . .

ukończono obrady nad projektami, jaitie mają 
być przedłożone delegacjom i ułożono ostate­
cznie przesdoroczny wspólny preliminarz. Zwo 
łania delegacyj, według uchwał powziętych 
wczoraj, należy oczekiwać na pierwsze dn 
czerw ca; ponieważ jednak  jeszcze dzisiaj nie 
jest rzeczą pewną, kiedy węgierski sejm wyczer­
pie program swoich prac, termin zwołania nie 
może być już teraz definitywnie oznaezony. Po 
godzinie 3. prezydent ministrów węgierskich 
W eckerle przyjmowany był przez cesarza na 
dłaższej audjencji. Po godzinie 5. popołudniu 
przyjmował cesar m_istri rolnictwa lir. Bethle 
na. — Minister miał sposobność złożyć cesarzo­
wi obszerne sprawozdanie o planach rządu od­
nośnie do kolonizacji, którą obecnie uregulowana 
ma być w drodze ustawowej w myśl projektu, 
jaki niebawem przedłożony zostanie sejmowi

G-erniiTriia polemizuje w sprawie U3tawy woj­
skowej z K ur. Poznańskim  zaprzeczając wszel­
kim ustęustwom ze strony centrum. W  polemi­
ce tej przyznaje wszakże, że „jeden pan" w 
centrum stara się znsleść środek między żąda­
niami rządu a wnioskami centrum, dodaje wszak 
że, że liczba posłów, którzy za nim pójdą, nie 
jest godną uwagi. W każdym  więc razie jakiś 
odłam centrnm skłonnym jest do kompromisu.

W  czasie onegdajszego objada galowego 
cesarz Wilhelm odpowiedział na toast króla 
Hum berta nastepującemi słowam w ^ęzyku nie­
mieckim : „Zech dejcie najjaśniejsi państwo po­
zwolić mi, abym wam w imienia cesarzowej i 
w m oetp własnem imienia wyraz:1' szczere po­
dziękowanie za wspaniałe przyjęcie, jakieście nam 
zgotowali wy, najjaśniejsi państwo, mieszkańcy 
Rzymu i całe Włochy. Widzę w tern przyjęcia 
ponowny zakład osobistej przyjaźni waszej kró­
lewskiej mości, p rzy jazn , która z mego ojca i 
dziadka przeszła na mnie. Postępuję tak. jakby  
oni postępowali, składając moje życzenia w dnia 
dzisiejszego święta z wyrazom naszej osobistej 

rzyjaźni i tej szczerej sympatji, która Indy 
W łoch i Niemiec łączy i któri s.ę w tych 
dniach z ponowną s.łą manifestuje. Równocze­
śnie wyrażam waszym królewskim mościom w 
imieniu dostojnych tu zebranych gości nasze 
najszczersze podziękowanie za gorące przyjęcie, 
jak ie  nam wasze królewskie moście zgotowały. 
Pełne zapała hołdy, które wam w tych dniach 
zostały złożone, sprawiły w naszych uszach 
wrażenie pięknej, miłością lada wywołanej 
owacji. Jesteśm y do grunta naszego serca wzru 
szeni, widząc, ja k  cały lud łączy się z tem pię­
knem świętem rodzinnem swego króla. Widzimy 
v tem oznakę serdecznych stosunków, istnieją­
cych pomiędzy królewskim domem, a włoskim 
ludem. Jesteśmy wszyscy ożywieni życzeniem, 
aby opieka i błogosławieństwo niebu zawsze 
czuwały nad waszemi królewskiemi mościami i 
nad całym  królewskim domem dla dobra Włoch 
i Europy" Cesarz zakończ? następując m po 
włoska wypowiedzianym okrzykiem : „Piję na
cześć ich Królewskich mości, króla i królowej 
Włoch 1" O rkiestra zaintonowała następnie hymn 
włoski.

Po głosowaniu nad bilem irlandzkim zebrali 
się posłowie irlandzcy we foyer izby i korpora­
cyjnie wyszli na ulicę, śpiewając hymn narodo­
wy : Ood save Ireland. Przed parlamentem ze­
brał się tłum  ludności, bióiij* wychodzących de­
putowanych liberalnych witał sympatycznie, mi 
nistrów zaś nader nieprzyjaźaie.

Po
przez

Na poniedziałkowem posiedzenia sejmu cze­
skiego przedłożono sprawozdanie wydziału k ra ­
jowego w sprawie regularnego zwoływania sej- 
mu. Sp.-w ozdanie projektuje grndzień jako mie 
siąc, w którym sejm regularnie zwoływany być 
winien, oraz żąda, aoy miesiące styczeń i luty 
pozostawione były na załatwienie spraw sej­
mowych. ___________

W  sobotę pod przewodnictwem mir otrą 
spraw zagranicznych odbyła się wspólna kon­
ferencja ministrów, która trw ała ed godziny 1. 
do godziny 8 . popołudniu. Na konferencji tej

Telegram y „Dziennika Pol&Kśegu.
W iedeń 25. kwietnia. Zwi$krzoay wydatek 

na wojsko wskutek wzmocnienia liczebnego kom- 
ponji nic przekroczy wedłag Politische Corresp. 
5 miljonów zł.

Cesarz od wid ził wczoraj bawiącego tu G i e r -  
s a  i bawił u niego dwadzieścia minut. K a l n o -  
k y  bawił u Giersa godzinę. Dziś w południe 
Giers odjeżdża.

B u d a p e s zt 25. kwietnia. S t a m b u ł ó w  i 
G r e k ó w  bawili tu w przejaździe do Stfji.

W e c k e r l e  i F e j e r y a r y  ałożyli im wi-
eyty.

B u d a p e s z t  25 kwietnia. W e c k e r l e  eświad 
czył, że za kilka dni. wbrew teudenc; cym po­
głoskom, wniesie kościelno - polityczne przed­
łożenia.

B e r lin  25. kwietnia. W edłag Koln. Volksetg. 
miał podczas wizyty w W atykanie powiedzieć

ppp.ęż (?) do kard<A nała L e d ó e h o w s k i e g o  
„prawda, ża wszystko co było, pójdzie już w za­
pomnienie ? Wskutek tego twierdzi gazeia, że 
Polacy bedą głosowali za przedłożeniem wojsko- 
wem. (Powyższe słowa do Ledóehowskiego, jak  
sądzimy, w yrzekł raczej cesarz Wilhelm a 
wzmianka o papieżu wydaje się omyłką. P. P  ) 

R z y m  25. kwietnia. Rewja na cześć obcycb, 
gości wypadła wspaniale. Powrót przez miasto 
odbył się wśród najwyższego entuzjazmu. Powozy 
dworskie obrzacono kwiatami.

W ie d e A  25. kwietnia. Wczoraj po zamkn^ciu giełdy 
połam, notowano: k: “dyty 342 87 ; węg. kredyty 401*25; 
anglosy 153 50; laenJeroanki 256 -'0; sztacbau, 307*25; 
lo~ icany 112*50; elbethale 239 25; tytonii »c —*— ; 
alpiny 5580; renta majowa 98*40; węg. złota 115*65 ; 
węg. koronowa 95 05; a-str koronowa —*- ■; losy tureckie 
5020 ; uniony —*—.

B e rL ti  24. kwietnia. Giełda wczorajsza wiecz., kursa 
kolkowe. nawiasie po*dane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r P a ;  t a t . )  Kri 
dyty 178*70 (342*13); lombardy 51*10 (112*20); węg. renta 
złota 96*40 (l.o*65); ruble 212 50 (127 8).

F r a n k f u r t  24 kwietnia. Giełda wczorajsza wie- 
ezórna kursa ostatnie. (W nawiasie podane c^fpy oznaczają 
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 286"i5 (343*77) 
lombardy 95*12 (112*50); renta węg, złdta 93*70 (95 36)1 
koronowa —•—.

ojawiła się w Berlinie pogłoska, zwalczana 
Norddeutscherkę, pomimo tego znajdują­

ca wiarę, że projekt militarny będzie na jakiś 
czas cofnięty, a później może całkiem zaniecha­
ny. Paryski dzienni* Pet: l P a/isien  -dorobił do 
tej pogłoski taką dekorację: Latem  car pojedzie 
do Kopenhagi, wkrótce potem wpadnie tam ce­
sarz Wilhelm, upewni cara o swem pokojowem 
usposobieniu, przedstawi mu konieczność bodaj 
częściowego rozbrojenia się mocarstw, albowiem 
ciężary militarne, stawsEy się trudnym i do zaie- 
sienia, grożą wielkiem niebezpieczeństwem i w 
końcu Eaproponaje jakiś modus vivendi, polegs 
jacy na tem, że na Bałkanie ułożone będą sto 
sanki podług życzenia Rosji, a także i Niemcy 
jakoś się pogodzą z F rancją. Paryski dziennik 
dodaje, że król duński gorliwie popiera zamiar 
zjazdu cara z cesarzem Wilhelmem na neutral­
nym grancie w Danji. Jest to wiaiomośV już 
nieraz odgrzewana.

Konflikt rzeczypospolitej francuskiej z p re­
zydentem republiki San Domingo, je mrałem 
U l i s s e s e m  H e u r e a u ?  zaostrza się. Po* 
wodem sporu są nieustanne kłopoty pieniężne 
prezydenta, który miał zamiar odstąpić piękne 
posiadłości swoje na wybrzeżu Bumańskiem S ta ­
rom  Zjednoczonym. Od zamiaru tego odstąpił, 
ponieważ kapitaliści francuscy przyszli mu z po­
mocą. zakładając w San Domingo ban^ narodo­
wy. W ostatnich jednak dniach prezydent skon­
fiskował kasę banku Wobec tego odpłynął do 
San Domingo francuski krzyżowiec wraz z admi­
rałem  d 'A b d  de L ebra; stbBunki dyplomatyczne 
rą zerwane. Jen era ł H eureaua uzbraja swoje 
wojsko małok&librowemi karabinami.

Jenerał D o d d s  nie przybędzie do Paryża 
przed 12. maja. N iektćrzy naczelnicy szczeoów 
dlahomejskich uzneli jus powagę Francji i popie­
rają pcl cję kraju. Jenerał Dodds oczekuje, że 
głód i znużenio jeszcze bardzie przetrzebi zwo­
lenników 1 ebanzina. W północnej stron ę kraju  
przyszło do małycb btarczok

W iedeń  25. kwietnia. Stanowisko rosyjskiego 
attacbó wojskowego, obejmaje podpułk. B a r a ­
n ó w ,  którv tu przybył już z Petersburga. Pułk. 
C z u j e w , attacbó dotychczasowy powraca do 
Petersburga.

W iedeń 25. kwietnia. W ielką sensację i po­
płoch między tutejszymi liberałami wywołała 
wiadomość z Pragi, że za wdaniem się żydów 
kolińskieb, chciał młodoczeski poseł Zaln także 
żyd, wnieść w sejmie interpelację z powoda an- 
tiżydowskich burd w Kolinie i okolicy, ale nie 
mógł uzyskać nawet 20 podpisów, potrzebnych 
do wniesienia interpelacji.

W iedeń 25. kwietnia. Minister B a o q u e h e m  
lekko zaniemógł.

W iedeń 25. kwietnia. O godzinie 2. po po­
łudnia przyjmował wczoraj cesarz serbskiego 
pułkownik i  .Zdrawkowicza, który wręczył mu 
własnoręczne pismo króla serbskiego, zawiada­
miające -o objęciu przezeń rządów.

B u d a -P e s z t  25. kwietnia. Projekiz ustaw o 
m etrykach cywilnych, recepcji żydów i wolnośoi 
w yznań są jaż  gotowe i Eostaną w na iliższych 
dniach parlamentowi przedłożone.

B u d a p e 8 Zt 25. kwietnia. Ks. dr. Kohl, który 
uratował życie prymasowi, przyczem sam został 
ciężko ranny, otrzym ał order żelaznej korony 
III. klasy.

R z y m  &5. kwietnia. Cesarstwo niemieccy 
byli wczoraj w Tivoli, zwiedzili willę Este i 
willę Adriana, poczem wrócili do Rzymu. Król 
Hum bert b y ł wczoraj z żoną na festynie ogredo-- 
wym a ambasadora angielskiego.

L o n d y n -25. kwietnia. Istotne niebezpieczeń­
stwo zagraża bilowi Gladstoneowskiemu w spra­
wie homerule’a dopiero w komisji. D i l k  e bo­
wiem ma tam postawić wniosek o . w y ł ą c z e ­
n i e  z niej Irlandczyućw, i jeśli cała opozycja — 
konserwatyści i unioniści — głosować będą za 
tem, to łatwo stać się może, iż rząd odniesie po 
rażkę, gdyż Dilke pociągnie za sobą >-ftdykałów, 
czyli ze 12 głosów. Wobec trudności, jakie od 
samego początku nastręcza dwojaka rola Irland­
czyków w komisji, zyskuje na prawdopodobień­
stwie ta pogłoska, że rząd w ogóle nie będzio 
tykał obecnej reprezentacji Irlandji w izbie 
gmin.

L o n d y n  25. kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzenia izby gmin przedłożył kanclerE skarbu 
budżet na rok następny. ZaraEem oświadczył on, 
że dochody by ły  w roku ubiegłym o 20.000 
fantów SEterlingów wyćsze od preliminarza. W y­
datki preliminowano na 91*5, a dochody na 89 9 
miljonónr funtów. w  dalszym ciągu swej mowy 
oświadczył minister, że astawiozny wzrost dooho- 
du e podatku dochodowego jest niezbitym dowo­
dem wzrostu m ajątka narodowego.

L o n d y n  25. kwietnia. Z powoda przyjęcia 
homurule przez izbę posłów w drągiem czytauin 
przyszło w Irlandji między Irlandczykam i a unju- 
nistami we wielu miejscach do krw awych burd.

B e lg ra d  25. kwietnia Pułkow nik D iaricz, 
by ły  minister wojny, uda się do Liwadji do c a ­
ra z notyfikacją o wstąpieniu króla Aleksandra 
na tron.

B e rlin  25. kwietnia. Z okazji 65 rocznicy 
urodzin króla A l b e r t a  saskiego tutejsza prasa 
półurzędowa wypisuje na cześć solenizanta dyty­
ram by, pełne komplimentów, a sławiące tegoż 
cnoty monarsze, jako  roztropnego i dzielnego 
wodza w kampanji z F rancją, dzisiejszego wier­
nego sprzymierzeńca P rus itd.

Benin 25. kwietnia. Nordd Allg. Ztg. oświad­
cza, że pogłoska, jakoby cesarz dał kanclerzowi 
Caprivi'emu carte blanche na rozwiązanie rajchs- 
ratu, jest zmyśloną.

N e a p o l 25. kwietnia. W miejscowości Torre 
Anunziata w ybuchł w niedziele podczas nabo- 
żęństwa pożar w kościele. Licznie zebrana lu­
dność w dzikiem zamięszania poczęła cisnąć się 
do drzwi i w tym natłoku zginęło 13 osób, a 
bardzo wiele zostało pokaleczonych

A t e n y  25. kwietnia. Rząd grecki — o ile 
wnosić można z wszvstk;ch pozorów — nie uwa­
ża słynnego spora w sprawie Bukcessj. po G reka 
Z a p p i e ,  za załatwięny i p-iedłożył akty tegoż 
znakomitym jurystom  M a r t e n s o w i  w Peters­
burgu. tudzież L a i n e ’mu i W e i s s ’owi w Pa­
ryżu do zbadania. Otóż M artens w orzeczenia 
swojem opierać się ma na poprzidriiem ustawo­
dawstwie, jakie w Rumunji wtedy obowiązywało, 
gdy testament Zappy został sporządzony i na 
ówczesną p r z y n a l e ż n o ś ć  konsulatów gre- ‘ 
ckich, aprobowanych w tym czasie przez rząd 
rumuński

W iedeń 25. kwietnia. Od ■ Iku dni bastuję tu cie­
śle Liczba bastująeych, która wynosiła w szb-tg 5)0, uro­
sła wczoraj do 1400. W kilku punkt u h in asta zgrały się 
gr, ma *y bistująeych, wszelako na weiwam, policji roze­
szły się spokójn

P a r y ż  if kwiinia. Dr F 1 a uh a u t w 40 wy- 
P1 dkacf wypróbował naftę jak niezawodny środek pneeiw 
dyfterj. (co go-.iina pendzlowanie)

O l r z y l io m  ; 5. kwietnia. W kopalnie >ń węgla 
Annatha! wybuchł podczas wypoczynku » pożar ; kilku ro­
botników zginęło.

i t o i a  n i t i i i y  w i e

Wiodę6, dnia % *. Kwietnia 18 3 r
(godg. 8 min. — po południa).

AinJ# alpejskie Towarzystwa górnlcs*<r;> u węgierskie banka kredytowej p' Banku ŁRglo-*ustrJ*ckiago „ Unionbanku . , .B kolei Karola Ludwikakolei półuô nej . . . .  
kolei poładniewej (Lombacdy;kolei państwowej" 
kole! lwołrako-or,eruiorri«ok!«fkolei węsiarsko - p6łz/,:-ant» - Lcuy komunalne wi*,C6tiskie 

Akojs Towarzystwa tureckiag-o urzęd:. aft (łvioyJflkie obligacje indnraiizaô ju* \  Afcnjo knl«i póJL oono-EŁotodn, (UU 3, &*b*tij-P Lo*.? rogclacjł Oiey . . . .
Efiks dla krajów koroiirjyofc węgioreka sJoir! 4-proc. BAJKtj:* 3# Łkv7ffżkiii3 . * . . *

rnj.-ei p̂ pioroTry . #L t"' o
Akoje kredytowe ]
Renta koronna austr. . ‘ *Renta koronna węg.Napoleondory

■ -♦ Kwietnia 18CJ r.
l#od* — — po pohzdcta).

Jtĉ rjaki ?"ub*l pisptorowy • , . (Akoje aur.tTjKoklt kredytowe . . *ĥeje kcitl Karola Ludwika . ,*bs-uknoty . . . .  
Akeja kołfd południowa] (Loa-fearć?)
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NADESŁA NE.

nor. j o n a s z
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
K n pn je  i sp rzedaje  w szelk ie  pap ierj 
wartościowe t monety po najdok ładn ie j- 

szym knrzle  dziennym.

Promesy
na losy kredytowe po 5 z ł. w raz ze 

stemplem .
C iągn ienie 30. b. n  

G łO w aa w ygrana 150.000 zł., 
i na  3°/, losy austr. Z a k ła d u  kredyto­
wego ziem. I I .  em isji po l  zł. 50 et. w raz  

ze stem plem .
C iągn ienie 5. m Ja r. b.

G ł6 wna w ygrana 50.000 z ł.
Zlecenia z prowincji uskuteoznia niezwłoczni* i bez doli 

ezenia prowizji. 1016 1—?
N a  los zakupiony w tym kan to ­

rze  i id ła głAwna w ygrana w kw ocie  
50.000 zł.

2 0 0  do 3  0 z ł .  do ch o d u  m ie się cznie
osiągnąć można kapitałem 800 do 1000 zł. przy małem ry­
zyka, przei diienną spekulację giełdową, za pośrednictwem 
doświadczonego finansisty Powierzony kapitał denonaje się 
na imię klienta w pierwszym Banku wiedeńskii . — Naj­
lepsze referencje ze strrny galicyjskiej klienteli Adres: 
„ S o l i d  u n d  R e n * a b e l !  pos.iagend Effectenbórse 
Wi a n .

K aszlących  zwracamy szczególną uwagę na inserat 
dzisiejszy każdy h aszei i polecamy tenże potrzebują­
cym firmę znaną ze specjalności ud kaszlu, aptek' św. Je­
rzego w Wiednit: V. Wimmeigasse 33.

Zm iana m ieszkania .

Dr. P. Kucharski
le k a r z  c h o ró b  d zie c ię c yc h

ordjnnje obecnie przy pl. Akademickim 
1. 1, od 3. do 4

TEATR HR. SKARBKA. 

D Z I Ś :
Po raz drugi

Prawa ser<ca
sztuka w 4. aktach Kaźmierza Zalewskiego.

Leopold Wermer 
Henryk W irski 
Piotr Traszak 
Adam r  irajski 
Juljan Sliwski 
Ludwika Wirska 
Aneta Wermer 
Miss Wattson 
Reginka .
J ó z e f
Wojciech . 
Dorota 
Służb Rzecz

O S O B Y :
. Żelazowski 
. Chmieliń—ri 

Woleński 
. Fiszer 
. Transzo 

Żelazowska 
. Stachowicz 
. Otrembowa

* * *
. W ysocki 
. Dębicki 
. W eigel 

dzieje się  z o3*dzie fabrycznej. 
Akcja irspółozesna.

O ś w ie tle n ie  e le k tr y c zn e .

Jutro po raz p ierw szy: „PA JACE”, opera w 2 . 
aktach z prologiem Leoneavalla w tłumaczeniu 

\ .  Kit cbmaua.

i”, Li ii. Mit N a  prowincję 
>■ o ł  srratoia.

’<  a
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Przyjechali do Lw ow a.
dnia 24. kwietnia 1893 r.

HOTEL ŻOR3A. L. hr. Wodzioki z Tyczyna. A. 
Gorayski z Mcderówki. E Zagórski z Kołodziejówki. A. 
Skrzyński z Zagórzan A. Fedorowicz z Rz izowa. A. hr. 
Wodiicki z Krakowa. W. Siemiginows ii z Torskiego. 0. 
Schnę! z Firlejówki. J. Wiktor z Ozudca. M. hr. Borko­
wski z Miemiey. A. hr. Męciński z Dukli. S. hr. Tarno­
wski z Śniatynki. L. Obertyński z C ieląt. W. 8kibniewski
z Podola ros. J . Trzeoieski z Miejsca. M. Biykozynski z 
Pacykowa. Dr E. Krzyżanowski z Bnczacza. W. Postruski 
z Kreohowii. S. Kowalski z Birczy. M hr Wolanami z
Pauszówkl

HOTEL FRANODSKI. Hr. M. Piniński z Koszyłowic 
Ks. L. Radzir-iłł z Zagrobeli. M. Nahodska z Vfołezaohy. 
I. Dworzak z Tomaszowa Z. Suszyoki z Bobrki. Dr W. 
Zbyszi ski z Rzeszowa. Dr. G Wyspiański ze Sokala. R. 
Mozor z Zołkwi. W. Krzyżanowski z lisek. Z. 8tojowski ze 
Stanisławowa. I. Gnoiński z Cieszauowa. H, Abranowicz,
M. Helbling. A. Pircher, S. Zorn z Wiednia. L. Doczeka! 
z Bema. M. Weehsler z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI- Ks I. Dzartory :i z Wiązo 
wnicy. S. Szczepańska z Rygl e. A. Dworski z Przemyśla. 
0. Sal* z Brodów. H. Witkowski, T. Gorzylik z Warszawy. 
A. Yoglerz z Wiednia. W Jędrzejowicz z Brodów. S. Fi­
scher z Buda-Pesztu. F. Opoleiki z Pragi. L Graf z 
Wiednia. W. Wolski z Schodni y. I. Łnkasiewiczowa ze 
Stanisławowa.. M- Miączyńska z Ja.oioza.

HOTEL METROPOL. Ajwaircwa z Tuczap. Tretor z 
Topolnicy. Juchmowioz z Trośeiańca. Baryczk) z Rosji. 
Subinstein z Paryża. Blaki z Jasikowie. Wiksel z
Bredów.

HOTEL KUHNA. Ks Ochrymowicz z Drohohycza. W 
Stręk z Olejowej. F. Kramarezyk z Ositks L juandybrr 
% Buskb r A. Racabass a  Bohorodczan. I. Hussk z
Uhrynowa.
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

to  l 1/, centa od w yr«u.

I / o m p i e t n e  w r a r a w r  h u c h e n «
av n e  peleca Piotr Chrząatowski, handel 
żel . zny we Lwowie, plae Kapitulny i 
(naprzeciw Katedry). Cenniki do dyspo 
zyeji.

Ul .  P l e  i a n k a  9 1 .
i “i  . a _ _ i  . 1 L .l/ i

_______________ Parcele pod
"buSowę różnej wielkości .§ np> zedania

Uc z e ń
Siermontowskiago w Tarnowie.

pctrzebny do cukierni Józefa 
274

9 0 0  w ę b 6 w  "■
Rudki.

a p r ^ e d a ż
Niedźwiecki,' Wańkowice- 

29a
p r a c o w n i a  s t o l a r s k a  W łodzi 
A mierzą K r u k a  we Lwowie, nl. Gan 
caraka 7, ma gotowe sypialnie, jadalnie, 
i biura, oraz poleca wszelkie wyroby 
w zakres stolarstwa wchodzące. 311

Ek o n o m ,  żonaty, bezdzietny, w sile 
wieku, z wzorową praktyką, poszu­

kuje posady na ordynarję zaraz lub od 
św. Jana za miernem wynagrodzeniem. 
„Gospodarz, poste restante Żydaczów~

w więkezem mieście obwodo- 
wem we wschodniej Galicji jest do 

sprzedania lub wydzierżawienia. Zgło­
szenia przyjmnje dr. Topoliński, Kraków, 
Nowa wieś 1. 121. 309

T u t k i  c y g a r e t o w e  n l e k l e j o a e !
z najlepszej bibułki francuskiej lOOO 

sztuk od 1  s ł ,  poleca fabryka F .  N i-  
a k o w s k i e g o ,  Lwów, Hotel Żorża. 

Opakowanie gratis. Przy odbiorze 6000 
sztuk franco. 179
/ G o s p o d a r s t w o  g r a n t o w e ,  obję- 
VJ tości 32 morgów gleby znakomitej, 
ze sianożęciem i sadem owocowym, tu ­
dzież budynkami gospodarskimi między 
Samborem a Budkami położone, jest 

■ z powodu przeniesienia właśeieiela do 
Lwowa bardzo tanio do sprzedania. — 
Bliższa wiadomośó u p. dra Baumana, 
Lwów, nl. Kazimierzowska 1. 43._______

e k o n o m i c z n y ,  w sile 
wieku, z wieloletnią praktyką w pier­

wszorzędnych postępowych gospodar­
stwach oznajm iony z rachunkowością 
i kasowośsią, oraz chowem i opasem 
bydła; — m ijący jaknajchlubniejsze 
wiadectwa i rekomendacje osobistości 

znanych w całym kraju, życzy lobie 
zmienió posadę choóby zaraz. A. Z , 
S. D. Tłumacz. 303

A k a s j a  d l a  p r a w n i k ó w .  „GeUers
Justizgezetz*?’ nowe, oprawne, nie 

Używane (cena 3 0  z ł ) do nabycia za 
1 3  zł. Zgłaszaó się do Administracji 
„Dzienni) Polskiego" pod ,ph ."

Z a r  s a d  a z f r o ł y  ludowej w Niepołomi­
cach poleca gorąoo ucznia z nkoń- 

czonym kursem rolniczym i jednoletnią 
praktyką - -  którą tylko dla słabości 
przerwał. — Szanownym obszarom dwor­
skim do czynności gospodarskich, za 
miernem wynagrodzeniem. 306

Do  c z u ł y c h  s e r c !  Udaje się ojciec 
licznej rodziny wskutek słabości 

w nieopisanej nędzy aostajacy,} w nadzieji 
ratuuku nie dawszy zginąć zgłodu npi 
szając o podanie ręki szczodrobliwej 
w niedoli. Antoni Gygler, ul. Świętojań­
ska 441 w Przemyśla.

Do sprzedania
J A M  K.
Osobne ci o tabular. e — pół mili 

od Kamionki strumiłowej, półterej mil) 
od stacji kolejowej Zadwórse. Roli 150 
morg. Łąk 165 morg. Lasu rąbanego 160 
morg Ogrody 10 morg. Zasiewy ozime 
i wiosenne, w porządku budyi i gospo­
darskie i mieszkalny dom o 6 pokojach 
bardzo dobre. Inwentarz żywy i mattwy 
do sprzedani) w miejscu. Wszy ko w je ­
dnym kawałku. — Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel w Nahoreach, o. d. 
Kamionka trumiłowa pod lite rą : L. Ł 
lub banceiarja adw. dra D o rn b a c h a , 
wa- Lwowie — Izraelici cd kupca wy­

kluczeni. 1633 1—5

am zf-zczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, że otworzyłam 

p r a c o w n i ę  robót możnych prawdzi­
wie salonowych, służących do wyprai r 
lub podarunków weaelnyoh, jak niemniej 
też przyjmuję de wykonaniu aparata 
kościelne. Wszelkie zamówienia wyko­
nuję jak najstaranniej w czasie oznaczo­
nym po nader niskieh i przystępnych 
cenach. M orfa  P io tro w sk a , we Lwo­
wie, przy uliey Piekarskiej 1. 29.

M ieszkan ia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

„  v
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2 obszerne pokoje frontowe z przedpo 
kojęm na II. piątrze od 1. maja do 

najęeia. Pynek 1. 26. 310

01. P i e k a r s k a  8 1 .  3 pokoje z ku 
ehu ią; 2 pokoje z kuchnią do najęeia.

Korespondencja p ry w a tn a .
Żądając ode mnie wiadomości, presz 

nie pozostawiaj jej bez kilku słów ódpo 
wiedzi. A może nie ezytałaś w wielkim 
tygodniu nie domyślając się, kto jest 
„Reńko* ? W krótee może będę kilka 
ani bliżej Ciebie, donieś mi zaraz ezj 
widzenie możliwe.

Twój Wojciech.

Buch pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego.

n*  Ł « m  prsreaoSią <
Z K rakow a . . . . .  
Z M ossyny-Kry n ie j r i a  Tarnów  
Z Fodwołoceyak 1 Brodów (aa 

dwora®* główny)
Z Podwołoesysk i Brodów (na 

dweraeo Podiam oze) •
Z f in o s a w y .....................................
Z K lm polongn . . . .
Z Badowi**................................
Z H U b o k i .....................................
Z Howosieliey . . . .  
Z Płobody rangorsk lej .
Z H m i e ty  na, v ia Halicz 
Z Nowego Sącza, Chyrow», 

Stanisław owa i S try ja  .
Z Suchy, Nowego Bącz«, C hr- 

rowa, Stanisławowa i S try ja  
Z Chyr owa, Stanisław ow a 1 

S tryja
Z P«azta Miskoloaa, M unkacza, 

Ławocznog* t S try ja  •
Z Sokala i  Bełżca

.  1 B aw y ruskiej .

S« L w o w a  o d tk O d g ą  *

Do K. akowa • . • •
Do M utayny-KryiiicyTla Tarnów  
Do Podw ot ezy tk  i Brodów 

(z dw orca głównego) ,
Do Podw ołoeiysk  1 Brodów 

z (Podzamcza) . ,
Do Bncnawy . •
Do H nsłatyna tU  H a Łez .
Do Słobody m ag u rsk ie j .
Do Nowozielley . . . .  
Do H liboki . . . . .  
Do Badowieo . . . .  
Do K im polungu . . . .  
Do S try ja. Ohyrowa, New*go 

°%eza i flueky .
Do S try ja  i Staalelaw ew a 
Do S try ja . Ławocznego, VI* 

•kelcza  1 Pesztu 
Do Bełzea 1 Pokala .  .
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8*01 3*50 9 01 6*48 9*89 -

- *•97 9*40 7*91 — —

*•46 9*1T 6*55 — __
1 0 0 9 ___ 7-56 1*4* 7 0 6 _
1ÓÓ9 — 7*56 __ —
19*99 — 7 ‘56 — 7 06 —  "
1 9 0 9 __ __ __ 7 0 6 __

__ 7*6* __ 7*66 ___
1 9 9 0 — — 1*4* 7*06 —
19*09 — — 1*4* — —

- - 9 18 8*36 - -

— — 9*18 - - -

— — — — 1 4 1 —

. _ 9*18 _ 1 41 _
— — — — — 9*48

8-38

19*41 9*07 S M 11*01 7*06 -

— — 9*41 16*86 — 8 59

319 __ 1-*09 165D __ __
9*86 _ 9-68 3*8* 16*66 —
9*86 — — 3*88 — —
8*88 __ 8*58 3*88 10*06 __
8*86 __ 9*68 — 10*06
6*38 __ 9*68 — _ __
8*88 __ 9*68 — 10*00
6*38 — — 3*88 — —
_ __ 8*1® 10*81 7*41 __
— — — 10*81 7*41 —

_ _ 8-16 _ 7*41 __
— — — — — 9-51
— — — — — 7-00

Au tom at. Ła p k i masalae
n a  s a c a u r j .................................. zł. 2*—
n  a  m y s z y .......................................   1-50
łapią tygodniami bez nadzoru 20 de 50 
sztuk przez 1 noc, nie pozostawii.ją odoru 

i nastawiają sic same.

t Bcllpas
najlepsze w świeeie

łapka na szw aby.
Łapie do 1000 sztuk szwabów, mosk.li 

robactwa kuchennego w jednej nocy,
Sztuka po zł. 1‘2Q. Radykalne wyniszczę 
nie ogóln.e gwarantowane. Zysiące nznań. 
Rozsyłka za peprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy lub za pobraniem przez L eo­

p o ld a  E pste in a , Berno (Briinn).

jowość! Voó t r o p l o i n a  Kowoići
* P a r f n m e r j l  £ q n l t a b l e  stała się 
z powodu czystego sztucznego zapaoh.

perfumą najwspanialszych salonów.
Do nabycia flaszka 75 cei ii i 1 zł. 
U pp. Alojzego Hflbnera; Ł>. Pielsckiego; 
O. T. Winklera syna; Wolf* Czoppa, 
Żółkiewska 2 ;  D nguerja  pod „Czerwo­
ny m krzyżem “, Jag ' ńsb , 8 ; F . Górnego 
i T. Pilarskiego, botel George’a ; Dro- 
guerja pod -Sok łem“, ul. Karola Ln- 
dwika 39; Henryka Kónig*, nl. Kar la 
Ludwika 7; J . Spita, Kazimierzowska 28; 
M. Hambach, Krakowska 28 4 h n r t o  
w n l e  n  L eo ] o l d a  L i t y ń s k i e g o  : 
w Kołomyi apteka Wgo Witosławskiego.

WYŚMIENITĄ ŚWIEŻĄ LIPTAWSKĄ

B B Y H D 2 I
I1 Ic ilo  7 S  c e n t ó w

poleca h an d e l 1517 i~ ?

KAROLA BiłUBAft.

Z A K Ł A D  O G R O D N IC Z Y  J

KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO >
i

1 58 w e L w ow ie , pray uCcy K riy iow ej 1.
Poleca V. T. Szanownej Publiczności:

16 1- ?

Kourowe płócienka 
I perkale

w wielkim wyborze
poleca

Antoni G-udiens
Lwów, plae Marjacki 8.

N a  O Ł i B  s i e !

Cieplice T n i c z y i s l i e
Termy siarczane od 27*—31° R na 
Górnych Węgrach w Małych Karpa­
tach 20 minut drogi od stacji Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Kąpiele wannowe, 
basenowe i natryski wzorowe urzą­
dzone skuteczne w artretyzmie, reu­
matyzmie, cierpieniach nerwowyeh, 
obwodowych i centralnych, cierpie­
niach skóry, obrażeniach kości i t. d. 
D> massażu personal wyćwiczony. 
Mieszkania od 50 ct do 3 zł. na dobę. 
Kurhaus, Teatr, K .neerty. Ku-hnia 
wykwintna. Woda do picia z górskich 
źródeł. Sezon od 15. Maja do bońoa 
Września. W Maja i Wrześniu za 
3 zł pensioc. D y r e k c j a  k ą p i e *  
I o w a  r. zseł* prospekty bezpłatnie. 
B r o s z u r ę  D r a  F i l i p k i e w i c z a  
do nabycia w celnie.szych księgar­

niach 6:2  1— 1

UWAGA. Godiiny, drukowane grubemi liczbami, odznaczają porę 
nocną od godziny 6 . wieczorem do godziny 5. minut 59. rano.

jakoteż wszelkie kataralne przypadłoś-i 
tchawicy, krtani, płuc, a dalej t r u *  
d m o f ic l o d d e c h o w e , w ą s k e f t ć  
p i e r s i ,  a s t m a ,  z s f l e g m l e n l e ,  k a ­
s z e l  s i l n y  1 k o k l u s z ,  ł a s k o t a ­
n i e  w  g a r d l e ,  początek t u b e r k u -  
l o z y  usuwa się szybko : najlepiej z i 
pomocą od la t wieln jedynie uznanego 
środka! iporządzonego podług lekarskich 
Rrzepjsów i zalecanego przez lei ri.y: 
M  J e r z e g o  h e r b a t y  w pakietach 
P° ) ct. i 8 w . J e r z e g o  p r o s z f e a  
k a t a r a l n e g o  w pudełkach po 50 - 1. 
wraz * lekarskim przepisem niycia. Sku- 

.f ^idomy już po kilku dniach. M iiej 
aiż dwu pakietów nie wysyła się. Przy 
przesyłkach pocztą o 20 ct. w ię'ej za opa 
kowanie i list frachtowy; wszelkie zamó­
wienia należy adresować wprost do a p -
w f id E !?  Jerzym  weW .ednlu, \ \ x W iium ergasse 33.

dla Galicji w apt ce 
P io tra  Mlkoloachm,  we Lwowie.

S K Ł A D  K A W I
A r t u r a  K o ś c i c k i e g o

pod godłem 1071 1—7

„ S T R I U S Z "
w e  L w o w i e , u l. O sso liń skich  1 . 1 1 ,

wchód także z ulicy Cichej
poleea tylko n a j l e p s z e  g a t u n k i

po cenach hurtownyeh.

Cejlon, M ę  i A ie r j t a M ł .

S a d zo n k i, nasiona Issns 
i d rze w k a  ogrodowe

starannie opakowane, rozsyła za zaliczką 
pocztą lub koleją

Leśnictwo Zassdw pod czarna.
Sadzonki leśne 

Cena za 1000 szt-k.
Ssana zwyczajna i ezarna 1 roez. 50 ct. 
S sna 2 letnia wyczerpana.

„ ameryk. 2 let „ „ „ „ 3 50 zł.
Świerk 2,8,4 i 6 le t  po 1, 1*60, t ,  2'60 „
o drzew 2,3 1 4  let. „ 2, 2 50. i 3 -  „ 

Olcha 2, 3 i 4 „ „ 2 50, 3 i 3*50 „
Brzoza 3, 3 i 4 „ „ 2 50, 3 i 3 50 „
Jasion 1 rooz. 8—15 om. . . . .  3*60 „

iwoi i roc*. 10—25 om. . . . 4*— „
Klon 2 let. 25—40 cm................ 6*— „
Akacja do 30—5u — 80—100 om. 2, 2 60, 

3, 4 zł.
Grategns (na żywopłoty) 15—30, 25—40 

cm. 8, 10 zł.
N asiona

Ce aa za funt —> '/i klgr.
Sosna zwyczajna......................... 1*60 zł.

„ c z a r n a .............................1*10 „
-  am erykańska.................... 4*— „

Ś w i e r k ...................................... 1*10 „
M o d rz e w .....................................2 '— „
A kacja .................................—*30 ct.
B rzo z a .................................- - ‘40 „
O l c h a .............................................— *50 „
J l j i o n ......................................... —-30 „
Dostawa do kolei darmo, a woreczki na
nasiona i za opakowanie sadzonek liczy 

aię własne koszta.

D rzew ka ogrodow e 
Cena za 100 aztnk.

Dziczki jabłoń . . . .  26—51 cm. 1 zł. 
„ gruszek . . . .  15—25 „ 1 „

eszczyna g*t. wyb. . . 25—50 „ 3
Porzeczka <*-ża słedka ezer.................. 6 „
L ipa szerokol. 25—50 cm...................... 4 „
Kasztan zwycz. 25—50 cm.................... 3 „
Cierń Chrystusa 70—100 cm. . . . 4 „
W ;ąz 70—100   5 „
Jas -u 100—140 ................................  4 „
Jiw o r 100—140   5 „
Kio 100—14^  5 „
Akacja ISO - 1 5 0 ....................................2 „
Moiej jak 10 sztuk z jednego gatunku 
nie sprzedajemy, a nilej 100 sztuk nie 

wysyła się.
Świerki modnewia i sosny od 100 do 140 

cm. po 30 ct za sztnkę.
W razie łaskawego zamówienia upra­
szamy o podanie poczty i taeji kolei.

Z wysokim szacunkiem 
Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną,

o. p..Zassów, st. tel. Czarna.

Księgarnia I Drukarnia

l L Pelara (H, Cierni) f  Rzeszowie
poleca 1549 1—3 

jedyne w swoim redkaju

R EJES T R A
EK O N O M IC ZN E

W incentep M s t i e g o .
Wydanie ezternaste, na dobrym papierze, 

,w trwałej oprawie. — Cena 8  zł. 5 0  ot. 
BW Zwraca się uwagę,-e tylko WloooDtego 
Cybulskiego Rejestr* ekonomiczne są ory­
ginalną pracą ś. p. znakomi .go agronoma, 
a wszystkie innelichem  naśladownictwem.

Również sa nr , dzi

Rejestr* lasowe
J .  B o b r e e k ł e g o .

W> danie trzecie, w opr Cena 1  zł. 3 0  ot., 
oraz

w sze lkie  druki ekonomie ans
wedłng n%jpraktycLn^»jszyęt> wz«'ów

sporządkófae'. ( —
Cenniki posyła się in  żądanie.

Zarząd fabryk i
dacliM i wM u  ceraiicznycli |

Jana Lewińskiego, 
Aleksandra D om aszew skiego  

i Spółki w e Lw owie
przeniesiony z d. 5. kwietnia 1893 

na ulicę Mickiewicza 1. 24.

~~W m  m i i H  M o
z inwentarzem żywym i martwym ; 
1479 1—6 do sprzedania.

J. Próchnik,
ul. Jagiellońska 1. 3.

Licytacja
B y d ła  O ld e n b u rs k ie g o :

40 krów i tyleż jałownika, odbę­
dzie się dnia 4., 5 i 6 . m aja 1893 
rano od godz. 10. przed południem, 
w Nikłowicacb, stacja kolei Sądo­
wa Wisznia. 1541 i  2

Z a r zą d  Dóbr Za m e cze k
p o c z t a  Ż ó ł k i e w

poszukuje stałych odbiorców na

S z p a r a g i  o g r o d o w e
świeżo cięte 1548 1—5 

w y s e ł k a  z a  z a l i c z k ą .
Zamó ienia na „odwrotną wysełkę“ 

obecnie nie mogą być uwzględnione.

D rze w a  i  k r z e w y  ow ocow e. D rze w a  i k r z e w y  ig la s te  i  liśc ia s te  i 
d o  o b sa d za n ia  p a r k ó w  i  o g ró d k ó w  spacer->wyeh- R ó l 3 w y so k o  J 
i  n is k o p ' cn n e . S a d z o n k i s zp a ra g o w e . T u d z ie ż  R o ś lin y  c iep ło  ' 
i  z im n o s z la m io  u-e d e k o ra c y jn e  sa lo n o w e, fa ko teb  B I  K I  Iii T Y

i  W IE Ń C E  z  ż y w y c h  i  su szo n y c h  k w ia to m l 1
* ' v  w  w  Aar w  %r

N a  se zo n  w io s e im j  i  l e t n i :

K A P E L U S Z E
ijnowszego fasopu s: pierwszorzędnych 

fabryk Habifla Plessa i angit Iskie,
n dzwyczajna nowość w kapeluszach 
m ękkieb. Cylindry od 5 zł. począwszy.
Wielki wybór rękawiczek angielskich 

L a s e k  i P a r a s o l i
poleca 1418 1- ?

M a x  X - i u l
w e  L w o w ie ,  u l .  U l l l ń s h i e g o ,  f. 3 ,  (obok składu spe jal;te;ćw.)

obznajomiony gruntownie z gospodar­
stwem rolnem, buc-hsltc-rją podwójną 
iouaty, wiek 3U, poszukuje posady zaraz 

b i a r o  w y w i a d o w c z e

S A T A Ł Y
Lwów, Sjkstuska 6.

i Sp.
F i r m a

Goldlust
w  B r o d a c h ,  C z e r n i o w c a c h  1 
P o d w o ł o c z y z k a c h  przyjętą jest do 
niżej pidfisanego związku i jeut przeto 
w możności przesiedlenia i trausporta 
mebli wykonywać z korzyścią. Firm a 
Goldlust i Sp. gotową jest lo wszelkich 

dalszych wyjaśnień.
G ó rlitz , dnia 20. kwietnia 1893.

Prezydjum i siedziba Niemiecno* 
Austriackiego Związku transporti 

mebli 310 1 - 1  
Herman Schuberi.

A S T M Y  I K A T A R Y
lecią się prsei użyde Barak i proaska tak swanyah

F U M I G A T E U R  E 8 P I C
DUSZNOŚĆ — KASZL* — KATARY — NKWRALOI*

W Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Esplo,ut.St-Luare, 20 ;weŁwowia: w tfUtath 
up.Mikolasoha.Huokera 1 Wewlorakl o; w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Hedyka, 
WymaagC podpita jak obok na hude) rurce.— Kadml słoty aa Wystawie Pora bn*1 ’ 889 T Hor,Conconra.

P i e r w s z a  e .  k r .  a n i t r . - w ę g  w y ł ą c z ,  n p r z .

a s a d o w y c h  F a r b
fabryla KAROLA KRONSTEIRERA, ve  W ie iii i

I I I .  H e a p t s t r a n e  1 8 0 ,  w  d o m u  w ł a s n y m .
W yszczególniona z ło tym  m edalem . Dostawca arcyksiążę- 
eyeh i książęcych zarządów dóbr, e. k. zarządów wojskowych, 
w szystk ich  kolei, towarzystw przem ysło w ych , ogrodn i­

czych  < hutniczych, wielu towarzystw budowlanych, przedsiębiorców  
bu dow y i  budow niczych, jakotel wielu właścicieli fab*yk i realności. 
Farby te używają się na powlekanie budynków, są do nabycia w 40 wzo- 
raoh po 16 ct. za kilo i wyżej, rozpus iczalne w wapnie i  zupełnie olej­
nym podobne. * ~ *

K ar a  prńbeh 1 apoaób nzyeiw gratis 1 franeo.

HAT* Pierwszy c. k. koncesjonowanj i subwencjonowany przez 
Wys. Ministerstwo

Za k ła d  szczepienia krowianki
w W iedniu, Alserstrasse 18.

(Zakozony w r. 1873. Odznaczony nsjwyższemi nagrodami w Wiednin 1886, 
w Brukseli 1888, w Paryżu 1389 i w Bndapeszoie 1889).

Rozmyła przez cały rok czystą zwierzęcą lymfę w fiolkach, flakonach 
w igiełkach kościanych. Za przy;moMSpie iymfy ręczy się, tak, że w razie

nieprzy jęda tejże, udńela się bez(ł*tnie innej, “m i
ł i F  Wsku ek licznych zamówień ze strony t .  T. urzędów i _lekarzy jjrakt. 

osizgnięto tak w ie lr . obrót, że zakład jest w możności c o n ę  z ira c ą e n io  o b i  Łyó, 
Jedna fioła dla 2—3 szczepi, ń kosztuje t  zł. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphe) 

gr. wystarczający .dla 100 sz zspień 8 zł. 1505 1 - 9

Silna zdroja sodowe 1
(33,6339 kwasu sodowo węglowego w 10.000 

częściach).
Od dawna znane zdrojowisko leczni­

cze, znakomity dyetetyczny i orzeźwiający 
napój. 6is 1-10

Składy we wszystkich haudlac s 
wód mineralnych.
Dyrekcja zdrojowa w Bilinle (Czechy).

„ la ijW  Zakład wodoleczniczy
k o lo  1 /w o w a  (poczta Lwów). 1516 i_ ?

Pięć piętrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urządzenia 
tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielki.j częś ii z werandami i l -"-- 
uami) wedle najnewszyeh wymagań. Wyborna obfltt woda źródlana, masaż, el
r n u r a n ' a  i n L a l a n t A    A _ 1____• _ 1 . . 1 . 1.1 ..  i. 7 . . 7

balko-

zowan_e, inhalacje, gimnastyka”, kąpiele elektryczne, słoaoczue 1 "  inne^wedle 
petrze - 1 ekarz przebywa stale w zakładzie. Doskomła kuchnia, kryty ó-ptak.
p iękne spa-nerw 07 norlrn  A_l_.t. . -I * . . . 7ĥ P.aej rl  w P^1 “ aikładrwym i w lasach przytykających, ezytelaia, forte- 
r T  wńw.m w ęgidm a, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale m ędzy Marjówką 
* Lw°wam. Telefon. połączony z siecią telefoniczną miasta Lwowa Skro**- 

warnnKi. Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjm uje:

Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka.*

P ięk n e  wzory dla pryw atnych odbiorców gratla i franc >.
Bogate wzory, jak n:eby—ało, d l a  k r a w c ó w  niefrankowane. Nie dąj'ę o p a -  
» t n  od 2 / ,  do 3 '/, guldenów za metr, ani żadnych |>od r h 6 i  krawcom, 
jak  to się u konkurencji na k izt* ostatniego odbiorcy dzieje, lecz mam tylko 
■ t a ł e  1 n e t t o  c e n y ,  aby każdy p r y w a t n y  o d b i o r c a  d o b r z e  
1 t a n ł -̂  knpował. Dlatego upraszam tylko moich h a l ą g  w  <>r6w zaźąlać. 
Także os rzegam przed p o d w ó j ń e m  z n i ż a n i e m  r e n  u konkuieacji

Materjały na ubrania.
Peruyien i dosk dla wysokiego kleru, przepisowe materje na uulferny o. k. 
urzędników, oraz dla weteraoów, atrn iy  ogniowych, gimnastyków, liberyjne, sukna 
Dllardewe l.aa  stellkl do gry, Lodeu, także nieprzemakalny na kurtki, materje 

Pj^y.POńróiue o<t 14—16 zł. — Kto chce mieć. sukno wartoioiewj 
W śjM ug.. ł  nie taalą i n a f a  k « ld r  kranażz

todwórzu sprzedaje, a która nie warta uawet zapłaty krawca, niech s>; 
zwróci do firmy: ]]

JAN STIKAROFSKY w Bernie ^anstrjach ł).
Największy skład fabryczny enkna w wartości pół miljona »ł,

Aby sobie przedstawić wielkość i solidność, oświadczam, że moja ręka

tednoezy największy w Europie ikspoft snkb fabrykację kamgtrnów, dodatków 
rawieokloh i intreligatersklob, tylko dla wł nycl ee1 w. Aby się o wszystkiem 
powyższem przekonać, zapraszam F. T. Pnblicznosć, gdy jej się sposobność 

arzy zwidzić ogromne przestrzenie mego zakładu przedaiy, zatrudniającego 
150 ludzi, nozoyłka tylko za pobranien 1 Korespondencje w językach: niemie­
ckim, czeskim, węgierskim, polskim, włoskim, francuskim i angielskim

L. 1.378. 1546 1—2

OBWIESZCZENIE.
Gi na miasta Sambora, licząca 14.324 mieszkańców, a mająca 

stałej załogi wojskowej przeszło 600 ludz; — z siedzibą c. k. komendy 
werbowniczej 77 pułku pirchoty, tudzież dwóch kadrów ułanów obrony 
krajowej i dwóch kadrów piechoty obrony krajowej; d J e j  c. k Sądu 
obwodowego, c. k. Powiatowej Dyrekcji skarbu, c. k. Staro twa, c. k. 
wyższego Gimnazjum, c. k. Seminarjum nauczycielskiego męzkiego, 
8 klasowej szkoły żeiiikiej i 4 szió ł ludowych, wydzierżawi prawo pro­
pinacji wodczanej, piwnej i miodowej na lat trzy, a ’ . zględnie sześć, 
tudzież prawo poboru krajowych opłat konsumcyjnych od piwa i trunków 
słodzonych na rok jeden od 1. styozma 1894 począwszy w drodze licy 
tacjt, która odbędzie się dnia 24 maja 1893 o godzinie 10. przed połu­
dniem w radnej w Samborze.

Warunki licytacyjne do przeg^dnięcia w Magistracie miasta Sambora.

M agistrat kroi. woln. miasta
Sambor, dnia 20, kwietnia 1893

Prom esy po z ł . 4 '/ , I 50 c t. stempel.
m  Główna wygrana 150.000 guldenów. 

| C  C i ą g n i e n i e  J u ż  1 .  S i e j a ! “W

Prom esy po z ł .  I 'U I 50 o t. stempel. 
|  Główna wygra 50.000 guldenów. 

| V *  C i ą g n i e n i e  J a *  5 .  B e j e !  I B
Obie razem tylko 6*1, guldenów wal. au8tr.
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Największy skład
OBUWIA

I  H U G O
L w ó w , Akadem icka I. 3. 

Handel skór I. 10 w  Rynku.
Obuwie męskie od 4 50 do 25 zł. 
Buciki damskie od 2 zł. do 10 zł-

Na porę wiosenną i letnią szcze­
gólnie przysposobiony wybór.

Nadzwyczaj tanie buciki 
lakierowane.

Na wycieczki w góry nie­
zbędne podeizwy gumowe 
przybijam nawet do starego 

obnwia.

lila

PS
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i
i
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Galicyjski Bank Kredytow y k
Ipocząwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. |(

w y d » J #  H ę

A  Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

Ig
ii
I
i
A l

f i3'2 0io Asygnaty kasowe f
i!z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajduj ęee się w obiegu 4 Y /„ Asygnaty 
k a S O W O  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ®  
będą począwszy od dnia 1- Maja 1890 r  po 4°/0

iz 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

Dyrekcja.
1096 ! -5  »

Przedruk ule będzie płacony.
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Wydawca: Józef Laskownfoki. Odpowiedzialny za redakcję Adami Krajewski Papier z fabryki ezerl&ńskiej. Z drukarni „imiennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


